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Zamach bombowy w Wilnie
§90cScxas xebretonsfs Sironmictfwa Wa**&€i&weeg&

Wczoraj w Wilnie, w  Ioka-| zebrania 
*0 stronnictwa Narodowego,! zwołanegi 
Przy ul. Mostowej 1, podczas nizacyjnj

lest ца herbie w jedenastu ję- 
republik związko-zykach

^ych, zamiast, jak  
c*as, w siedmiu.

dotych-

24 pasaże rów  
zg inę ło  w  m o rzu
TOKIO. — U południowych 

wybrzeży Korei zatonął prom.
pasażerów znalazło śmierć 

w morzu.

WŁADAJCIE ÜKIARV NA

fendusz Obrony Morskiej
твтвявтяжяшяихл___________

*«су pracownicy umysłowi Z .IZ .
w y p o w ie d z ie li ssą p rze c iw  centraSi

WÎMrh 2* **• ®*. odbył się w Kato- 
Ł £  *J,a, ścisłych zarządów kół

organizacyjnego, 
o przez wydział orga 

mzacyjny stronnictwa Naro­
dowego — „śródmieście“, na­
stąpił wybuch petardy.

Wskutek wybuchu został 
ciężko ranny Naborowski Wła 
dysław członek Stronnictwo 
Narodowego i związku „Pra­
ca Polska“.

Wybuch nastąpił około 
godz. 13-ej. Zgromadzeni w ło 
kału, bezpośrednio po wybu-

O krę t Japoński
popłynie do Niemiec

TOKIO. — Krążownik ja ­
poński „Ashigara“ po uroczy- 
8tościach koronacyjnych zawi 

do portów niemieckich.
®Çdzie to pierwsza wizyta ja- 
Poûskiego okrętu wojennego 
*  Niemczech od r. 1907.

Z m iana  herbu  
so w ie ck ie g o

Prezydium ClK‘u ZSRR za­
twierdziło ustalony przez no- 

konstytucję herb państwa.
^ńiana polega na tym, że ha-

.»Proletariusze wszystkich . .
« a jó w  łączcie się“ wypisane nym niepokojem i napięciem

pogrzeb 5 miodych ludzi, któ-

chu, odwieźli rannego do szpi| 
tala i usiłowali zatrzeć ślady 
wybuchu.

W związku z tym zabepie-1 
czono lokal Stronnictwa Narb 
dowego przy ul. Mostowej 1 1 
do dyspozycji władz sqdo- '

wych, a równocześnie г-arrą* 
dzono opieczętowanie k ilka 
lokali Stronnictwa Narodowe­
go w mieście.

Nieprzerwany łańcuch trumien
po strasznym wybuchu w ш т

NEW LONDON. Ostami bi-Jtych, w tym 3-ch nierozpozna- Gubernator stanu Texas &• 
lans ofiar katastrofy wyszkolę znych, 8 zaginionych i 94 ran- i świadczył, iż stań wyjątkowy 
w New London, jest 435 zabi-'nyoh. jirwać będzie przez'càfy prac

1 w o js k o w e j k o m is ji  ś led czej.'
Śledcza komisja ustawodaw 

cza stanu i  exas rozpoczniePogrzeb ofiar w Cllclty
Wzięło w nim udział kilkaset tysięcy osób

P A R Y Ż . O c z e k iw a n y  z p ew

rzy padli ofiarą krwawych 
zajść na przedmieściu Paryża 
Clichy, odbył się w najzupeł­
niejszym spokoju.

Kondukt żałobny przybrał 
rozmiary olbrzymiej, liczącej 
kilkaset tysięcy uczestników, 
manifestacji, lrasa  konduktu 
wynosiła kilkanaście kilonie 
trów i wiodła od siedziby za­
rządu głównego Generalnej 
Konfederacji Pracy w pobli 
żu dworca Północnego poprzez 
północnie dzielnice Paryża 
oramę Pauehet, aby zakoń

celon, Prttcownikow umysłowych, 
»dbi tcBnm0'V,?.nia sf rnwy kong«-1« 
mure», IV Warszawie dnia ? i 8
t?0 delegatów^1121* WZ‘ęl° Udzia*
душ; °^szernej dyskusji nad złożo- 
*  War, P la' V02dauiami 2 kongresu 
oicur»,f-ïaw ,.e * P° wyrażeniu votuin 
sowi nntł* Ц°*У Wczasowemu preze- 
e ifaàJK ?041 na Sei ,n śląski Kapuś-ч 2 п ^ 81ч' г е jego naSgodv « f. Warszawie bez
Uncjom - а*Шепи * w^rew tcn*pracównitiakle nurtowaty wśród 
_»cowmkow umysłowych na ś lą ­

ska, zjazd potępił podejmowane ze 
strony uiekiorych czynników Z.Z.Z. 
próby ustalenia wspólnej lin ii pro­
gramowej z PPS, przyjmowanie od- 
z:.ak zewnętrznych, zalecanych 
przez partię komunistyczną, jak  
również podnoszenie pięści w gorę 
na znak powitania na wzór komu­
nistów, wysyłanie _ pozdrowień do 
Hiszpanii, przyjęcie pieśni „Czer­
wony Sztandar", hymnu oficjalne­
go PPS, za pieśń Z.Z.Z.

Zjazd wypowiedział się stanowczo 
za zjednoczeniem narodowym.

W końcowej rezolucji zjazd żąda 
ustąpienia władz centralnych Z.Z.Z. 
i rad okręgowych.

esyć się wielką manifestacją 
żałobną w Clichy - na placu, 
nazwanym imieniem 2 anar­
chistów włoskich, straconych 
w Ameryce Sacco i Vanze>tli'e- 
go.

Na placu tym wygłoszono 
5 przemówień. W manifestacji 
wzięły tłumny udział wszyst­
kie związki zawodowe z całe­
go rejonu paryskiego. Szcze-

f;ólnie licznie stawili się meta 
owcy, pocztowcy oraz kole­

jarze.
Wszystkie organizacje poli­

tyczne frontu ludowego były 
reprezentowane. Radykało­
wie wzięli udział w pogrzebie 
przez delegacje okręgu pary­
skiego'swej partii, przemó­
wień jednak nie wygłaszali.

Kondukt żałobny posuwa­
jąc się wśród lasu czerwo-l żadnej uwagi.

nych sztandarów i przy dźwię 
kach orkiestr związków zawo 
dowyoh, w czasie przechodze­
nia przez całą dzielnicę pół­
nocną Paryża, ani razu nie 
był zakłócany żadnymi incy­
dentami.

Na podstawie porozumie­
nia z władzami policyjnymi 
straż porządkowa zorganizo­
wały same organizacje komu­
nistyczne, socjalistyczne i 
związków zawodowych. Poli­
cja zaś z trasy pochodu zosta­
ła zupełnie usunięta, tylko na 
dworcu Wschodnim i na dwór 
cii Północnym oraz w bocz­
nych ulicach, łączących się z 
głównymi arteriami, zgroma­
dzone były oddziały policji i 
gwardii lotnej, ale w ten spo­
sób, że nie zwracały na siebie

169.600 robotników porzuci prace
Groźna sytuacja na rynku amerykańskim

NOWY JORK. — Zdaniem lera.
New York Times“ sytuacja 

wytworzona na skutek zatar­
gów społecznych w przemyśle 
samochodowym jest o wiele 
poważniejsza, niż się na ogół 
sądzi.

Dziś porzuca pracę 100 tys. 
robotników, z czego 65 tys. 
przypada na zakłady Chrys-

Ośrodek miejski O.Z.N. w  Częstochowie
.  , został zorganizowany w dniu wczorajszym

eho ,fa Ä  ^ iejskîej w Cz<?stu-
nie 0rcn°^y,O-się ję icrwszc *cbra- 
mienmS wfn cyjne &  Ł  N. Z ra- 
Pizvovi J ^ z centralnych Obozu 
cji miejsk?pfŁf i° v l" ^ ' lcy orS«nizn-
?*• Wars™.« • SI* Prezydent ш.

Premio ’ ®ln* Starzyński, oraz 
r ^opoJd Skulski.
bos> Po Z * “,e notariusz Tadeusz 
^ S ło s il i  d»Qzsze przemówienie 
ty  szero^ó y " 1 Starzyński, któ- 
¥ (ieklarn?; r°f.w i?/ąl 4егУ zawarte 
Jqe powsiflif* к k «can upodabnia-

4 °becnie O Ł  N. .ło ych ruszeń w dawnej Pol­

sce i podkreślając, że podjęta przez 1 nin swe akcesami w imienin sfer 
oboz  ̂mobilizacja wszystkich żywych I poiskiego knpie .łwa, sfer gospodar- 
i twórczych sil Narodu jest niezłom j rzveh i rzemiosła chrześcijańskiego.
nym nakazem dziejowego momen­
tu.

Drugi z kolei mówca, b. premier 
Skulski, scharakteryzował sytuację 
międzynarodową, na której tle 
kształtuje sie dzisiejsza rzeczywi­
stość polska i w świetle której zro­
zumiały sta je  się konieczność kon­
solidacji wszystkich warstw Naro­
du.

Następnie kolejno zabierało głos 
kilku mówców, kończąc oświadcze­

nia prezesa ośrodka częstochow­
skiego pc.vołany został notariusz 
Tadeusz Kos, na wiceprzewodniczą­
cych radca Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Sosnowcu Jerzy Chole- 
wicki i Piotr Dębski, na sekretarza 
zaś Czesław Nowicki.

W końcu zebrania uchwalona zo­
stała rezolucja i postanowiono w y­
siać adresy hołdownicze do Pana 
Prezydenta Rz. P., Marszałka Śmi- 
giego-Kydza i pik. Koca.

Ubiegłej nocy Chrysler zło­
żył oświadczenie, w którym 
przedstawia sytuację, doda­
jąc : „nie zatrąbimy do od­
wrotu“.

Henryk Ford oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż za 
strajkiem stoją finansiści mię 
dzynarodowi, których praw- 
dzwym celem jest zabicie kon 
kurencji i du<Üh
nictwa.

„Jesteśmy

a współzawod 

jednak panami

dziś swe prace. Przedstawi­
ciel firmy, kióra zakładała w 
szkole instalację do ogrzewa.* 
nia oświadczył wobec komisji 
■wojskowej, żę ostrzegał dy* 
rokcję szkoły przed niebez­
pieczeństwem istnienia gazów 
w przewodach obsługujących 
główny budynek szkolny.

W dniu wczorajszym we 
wszystkich świątyniach odby­
ły się nabożeństwa żałobne, 
«•św iątyniach tych ustaw io. 
no małe trumienki, pokryte 
kwiatami. Duchowni ze wszy» 
stkich okolic stanu Texas, a na 
we ze stanu Luizjana odpra­
wiali modły żałobne.

W New London niema rodzi 
ny, któraby nie opłakiwała u- 
traty jednego lub kilku dzifl^i,

Od rana w stronę okolicz­
nych cmentarzy szły pogrze­
by jeden za drugim. Część rę- 
dziców zamierza wysłać zwło 
ki swych dzieci na cmentarze 
miast rodzinnych.

Większość inżynierów i wie 
lu ekspertów uważa, iż przy­
czyną katastrofy było nagro­
madzenie się w murach szko­
ły dużej ilości gazu naturalne 
go, pochodzącego z systemn 
ogrzewania.

Śledztwo ustaliło »5» po wy 
budowaniu szkoły łA^piońo 
system centralnego o^.ziewa­
nia parą systemem ogrzewa­
nia gazem naturalnym, co j** 
koby dokonane zostało ze 
względów oszczędnościowych.

sytuacji — dodał Ford. — Do­
póki będę żył, nie uda się i'm 
zamknąć mych fabryk“.

Olbrzymi pożar w Krośnieńskim
Wczoraj o godz. 12 w połud Szkody wyrządzone przez po­

me w Miejscu Piastowym, 
pow. krośnieńskiego wybuchł

f iożar, który wspomagany sza 
ejącą w tym czasio wichurą 

rozszerzył się z niebywałą 
szybkością.

Pożar strawił 25 gospo­
darstw, liczących z górą 80 bu 
dynków', niszcząc całkowicie 
inwentarz żywy. i martwy.

żar obliczają na pół miliona 
zł.

W czasie pożaru 5 osób ule­
gło ciężkiemu poparzeniu, a 
jeden strażak doznał złamania 
ręki.

W akcji ratunkowej brało, 
udział 22 straże pożarne po­
wiatów krośnieńskiego, jasiei 
akiego i sanockiego.

l^nia Przedświąteczne na wykwintne i smaczne . wyroby cukiernicze przyjmuje w Piotrkowie 
CUKIERNIA „Krakom tianka“, plac Kościuszki 7, telefon 12-7'



Sir. *

P ociąg n a rc ia rs k i 
w y k o le i ł  s ię

WIEDErt. Pociąg wiozący 
około tysiąca narciarzy z m. 
Bischfosboien do Wiednia, 
wykoleił się w pobliżu stacji 
Jonannsbach w Styrii. Jest 
29 rannych, z czego wielu 
ciężko.

Katastrofa została spowodo­
wana przez odłam skały, któ­
ry  spadł na szyny. Wykoleił 
się parowóz i 4 wagony.

Zderzen ie
p a ro w o zó w

Na stacji kolejowej Ungeny 
w Besarabii, na skutek zJego 
nastawienia zwrotnicy mane­
wrujący parowóz wpadł na 
drugi, stojący na stacji. Oby­
dwie lokomotywy uległy dosz 
oz ebnem u rozbiciu.

Poważnym uszkodzeniom u* 
legł również tor, tak że ko­
munikacja na linii Bukareszt 

Kiszyniów uległa dłuższej 
przerwie. Katastrofa nie po-

idów przysięgłych
a b  r a d o w a ł  w c z o r a j  S o n a t

Ogólne zainterefowanie wy W toku roziprawy wpłynął 
wolała na wczorajszym posie wniosek o odesłaniu rządowe­

go projektu z powrotem do 
komisji. W głosowaniu wnio­
sek ten uzyakai znakomitą 
większość.

ciągnęła za sobą 
"tich.

ofiar ludz-

dzeniu Senaflu siprawa zniesie 
nia sądów przysięgłych. Odno 
śny r^.,do'wy projekt został 
uchwalony w Sejmie, nato­
miast senacka komisja praw­
nicza projekt ten odrzuciła.

Na wiozorujfsrzym posiedze­
niu przemawiało w tej spra­
wie kilkuinastu mówców i dy­
skusja trwała kilka godzin. Za 
brał również głos minister 
sprawiedliwości Grabowski, 
usiłując przekonać Izby o ko­
nieczności uchwalenia rządo­
wego projektu.

W ten sposob sprawa znie­
sienia sądów przysięgłych w 
b. zaborze austriackim nie bę 
dzie załatwiona już podczas 
obecnej sesji.

Czesi znęcają sie nad Polakami
do ludM O R . O S T R A W A . — Poseł 

polski do parlamentu czesko- 
slowuckiego dr. Leon Woli 
wniósł na ręce ministra 
spraw wewnętrznych w Pra­
dze interpelację w sprawie 
diakońskich metod urzędów

EIÏ

Groźba dalszych wybuchów gazu
PARYŻ. Havas donosi z New 

London: Komisja śledcza, ba­
dająca' przyczyny w /buchu 
w sokole, wysłuchało sensa­
cyjnego zeznania technika 
Clarka.

Clark pracuje w wielkim to 
warzystwie naftowym i o*

:<4 b 5 L D  G Ł O W Y !

ШБ-
^ y P R Z E Z I E B I E N I U .  
Ç R Y P 1 Ë Î  K A T A R Z E ,

świadozył, że architekci, któ-tyt,
I łrzy zuKładuli centralne o- 

grzewanie w szkole, przepro­
wadzili bez wiedzy towarzy­
stwa naftowego połączenie po­
między rezerwuarem szkol­
nym a rurami, służącymi do 
odprowadzania gazów po wier 
ceniach.

Clark wyjaśnił, że jest to 
bardzo często praktykowane 
w okolicach, gdzie wydobywa 
się naftę i W len sposób za dar 
mo opala się domy gazem. ;

O fakcie tym Clark dowie­
dział się dopiero w czwartek. 
Towarzystwo naftowe wysła­
ło Inżyniera, aby zbadał spra-

Krwawe rozruchy w Ponce
7 z a b ity c h  i 125 ran nych

NOWY JORK. — W m. 
Ponce (P orto  - Rico) wybuch 
lo  starcie pomiędzy nacjona­
listami, a opozycją. Jest 7-miu 
zabitych i 125-ciu rannych.

Rozruchy wybuchły na tle 
pochodu zo rgan i zow a n ego 
przez nacjonalistów. Policja 
strzelała z karabinów ręcz­
nych i maszynowych.

Starcia i zamachy w Palestynie
JEROZOLIMA. — Na sku­

tek surowych zarządzeń poli­
cyjnych, Oastąpilo pewue u- 
spokojenie. Jedynie na grani­
cy syryjsk iej miało miejisce 
starcie, które spowodowało 
dwie ofiary ludzkie, a także 
dokonano zamachu na samo­
chód w Tyberiadzie, c^żko 
raniąc szofera.

Wysoki komisarz brytyjski 
wyjechał na 3-dniowy objazd

Galilei. Władze brytyjskie są 
bardzo zadowolone żc Arabo­
wie mają zamiar wydąć odez 
wę, nawołującą do spokoju.

Władze brytyjskie ułaska­
wiły G-ciu spośród siedmiu 
okazanych na śmierć za udział 
w zeszłorocznych rozruchach. 
(Cara śmierci została zamieni o 
na na bezterminowe więzie­
nie.

w ę. In ż y n ie r  te n  w y k r y ł  n o ­
w e o d g u fęz icu ie  p rz e w o d u  ga  
zow eg o,

Połączenie przecięto, lecz 
mimo to musiafu się zebrać w 
rezerwuarze szkolnym nad­
mierna ilość gazu, co spowo­
dowało wybuch.

Ponieważ tego rodzaju pra­
ktyki są w tej okolicy na po-, 
rządku dziennym, ludność o- 
bawia się nowych katastrof.

czeskich w stosunku 
ności polskiej.

W interpelacji tej prrytaez* 
poseł Wolf następujący wypu 
uckr Emerytowany góm.k 
polski z Kurwiny, Adolf Liber 
da, ukarany został grzywną w 
wysokości 80 koron za to, że 
w maju ub. r. opowiadał to­
wn izyszom, że z Czechosło­
wacji wydalono znowu 50 Po 
Inków, którzy przez długie 
lata przebywali w Karwinie.

W kilka tygodni po uiszcze- 
n'u grzywny, Liberda wezwa­
ny został przez powiatowy ko 
mi-ariat policyjny w Kurwi 
uic do odsiedzenia za to samo 
przestępstwo kary 14 dni W'.ę 
z enia.

Pomimo, iż natychmiast 
wniósł przeciwko temu wymia 
rrwi kary apelację, urząd 
krajowy w Bernie drugą tę 
karę całkowicie zatwierdził.

Interpelację w tej sprawie 
podpisało 20 posłów.

K ró l LsopoU
w  Lonctyne

BRUKSELA. — Król Leo­
pold 3-ci wyjechał do Lon­
dynu. Towarzyszą mu w ‘ce" 
hrabia Parc i baron Capelle*

Llczn? a  û sz to w an le  
w  Barcelonie

PERPIGNAN. — Jak dono­
szą z Barcelony, dokonano 
tam licznych aresztowań poo 
zarzutem przynależności d°
organizacji s z p ie g o w s k ie j*  
działającej w porozumieniu * 
przewódcnmi „Falangi U15* 
pańskiej“.

Organizacja ta nmlą eW<?" 
ich konfidentów w^ród woj­
ska i policji. Wśród ar?sZji?* 
wanycn znajdują się 3 kopf 
ty. Podczas rewizji znalezi 
no plany i fotografie °^ La. 
tów wojskowych, fabryk» 
mu niej i i t. d.

ch em  m c
сетч-щт! WW“

iDERHOPALHE
wurabianeqo 

i otÿ/hach о1Ш

©ILOT PARIS
т ф

Restaurator bydgasJci zab.ł żuje i siebie

Przeciw frontowi ludowemu w Belgii
wypowiedział się premier Van Zealand

BRUKSELA. Premier Van 
Zeeland wygłosił wielkie prze 
mówienie przedwyborcze w 
wypełnionej po brzegi sali 
Magdaleny w Brukseli.

Van Zeeland wyłuszczył po 
wody, które go skłoniły do 
przeciwstawienia swej kandy­
datury przewódcy „reksi- 
stów“ Degrelłowi.

Premier podkreślił, iż nie 
występuje z ramienia jak ie j­
kolwiek partii i wbrew temu, 
co głoszą jego przeciwnicy, 
nie ma zamiaru iść na rękę 
twm, którzy zmierzali do u- 
tworzenia „frontu ludowego“ 
w Belgii. Wręcz przeciwnie! 
Zwalcza on obydwa kierunki: 
„reksizm“ i „front ludowy“.

W płomieniach zginęło dwoje dzieci
BUKARESZT. W Boldu, w 

odległości około 200 kim. od 
Bukaresztu, wybuchł w nocy 
groźny pożar i z powodu sil­
nego wiatru rozszerzył się 
gwałtownie. Spłonęło około 
300 budynków.

Jak wynika z dotychczaeo-

wych wiadomości zginęło w 
płomieniach dwoje dzieci. 
Sakody materialne są bardzo 
znaczne. Do Boldu zjechały 
straże ogniowre z pobliskich 
miejscowości. Akcja rat uniko­
wa trwa.

anańskiei 4 w malej restaura- 
cyjer należącej do 44-letniego 
Adama Uraszewskiego roze­
grała się ouegdajszej nocy 
.■straszna tragedia rodzinna.

Uraszewski po siprzeczce ze 
swą żoną 33-leunią Marią strze 
lił kilkakrotnie do niej z brow 
ninga a następnie lekko po­
strzelił 34-leiniego dekarza Ma 
riana Bilskiego, w końcu usi­
łował popełnić samobójstwo 
wystrzałem w skroń.

S zc z eg ó ły  s tra s z n e j tra g e d ii  
p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tę p u ją ­
co :

Po za m k n ięc iu  re s ta u ra c ji  o 
godz. 12  w n o c y  zo sta li w lo k a

lu oboje Uraszewscy, ich bu­
fetowa 26-leinia Józefa Bielec 
ka i narzeczony je j Bilski.

Cale towarzystwo zasiadło 
do jednego ze stolików i piło 
wódkę. W pewnym momencie 
Uraszewski pod wpływem a l­
koholu wszczął ze swą żoną 
kłótnię rzekomo z zazdrości, 
że ozęsto zwraca się do Bil­
skiego.

Gdy żona ostro mu odpowie 
działa, wyjął z kieszeni brow­
ning i strzelił do niej k ilka­
krotnie, traliając ja  w głowę. 
Kule przebiły czaszkę Urasze- 
wskiej na wylot pozbawiając 
ją  przytomności.

Następnie strzeli! do chcące 
go mu wyrwać rewolwer Bil­

skiego. Na szczęście kula 
nęła go tyLko w nos. 1 ° Ли 
Uraszewski skierował bro 
siebie i strzeli! sobie w Й .

W międzyczasie >>»hr°£  
wybiegła do sieni i zaal 
wala sąsiadów. Z a w e ; ewr gotowie przewmzło Ur ki 
skiego do szpitala nl
a żonę 
skiec
skich oboje

Uraszewscy byli H ff Jopîe

za w o d u  b y l  k r a w c e m . , w  
d ia  U ra sz e w sk ic l w y  „oru- 
B yd g o ez c- у  ogrom ne
szenie.

50 do szpitala Dta* 0 
uę lego do s z p i t a iekar- 
;o. Mimo zabiegów 

wczoraj w

Zmasakrowali zwłoki swej ofiary
Na polu przy ul. Koperni­

ka w Będzinie znaleziono 
zwłoki prostytutki Elżbiety 
Rauchut, zamordowanej pirzez 
nieznanych sprawców.

W toku dochodzenia w nie­
długim czasie schwystano сr  
h у dęty oh morderców, w oso­
bach: Władysława Haberka, 
zamieszkałego w Dąbrowie 
przy ul. Legionów 151 i Bole­
sława Mikołajczyka zamiesz­
kałego w Będzinie przy ul. 
Staazyca 17.

Obaj mężczyżni w towarzy 
sfcwie Elżbiety Rauchut prze­
bywali onegdaj do godz. 3-ej 
po północy na polu przy ul. 
Kopernika, gdzie urządzili so­
bie libację z wódką. Przy 
zwłokach znaleziono resztki 
wędlin i niedopałki papiero­
sowe.

przy pcawc; płyty betonowej bye.
J a k  d o ty ch cz a s  u s ta lo n o ,’ d z ie w c z y n y  l e k k ic h  0 
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god n ą zn a jo m ą  p o p J .  у 
H a b e rk a  i „ ' 

p rz e k a z a n o  w ła d z

głowę,
O sta te czn ie  n ie  u sta lo n o  co 

sk łon iło  H a b e rk a  i M ik o ła j-  _ 
c z y k a  do za m o rd o w a n ia  ’ w y m

Strajk w „Europie“ trwa daler
to r z y  w  dalszym ^ ciąfi g ^ ara^ ’W o b e c  n ie u s tę p liw e g o  s ta ­

n o w isk a  l ik w id a to ró w  s t r a jk  
o k u o a c y jn y  w  T o w a rz y s tw ie  
U b e zp ieczeń  „E u ro p a“ t rw a  
n a d a l.

R o z m o w y , p ro w a d z o n e  
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k u  Z aw o d o w eg o  P ra c o w n ik ó w  
U b e zp ie c ze n io w y c h  г  K o m is ją  
L ik w id a to ró w , n ie  d a ły  do

w ia ją  d o sta rczen ia  B jowrajj.
cyj n a  wypłatę od
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Na przystanku tramwajo­
wym podszedł do mnie jego- 
ttusć w meloniku, zalatujący 
toocno wódką.

— Bańkowski jestem — 
przedstawił się — profesor.

— Czym panu mogę służyć?
— Może szanow’ny pan ży- 

^ y  sobie wziąć jedną lekcję?
— A czego pan uczy?

Jestem profesorem prze­
pisowego chodzenia po ulicacli. 
Pp co pan masz płacić złotów

za złe chodzenie, kiedy u 
*nni<* za jedne 50 groszy na­
uczy się pan chodzić, jak lalka.

'— Dziękuję panu. Znam 
przepisy chodzenia.

'— Kiedy tu się nie o przepi 
•У rozchodzi. Nie sztuka rypać 
Pól kilometra na skrzyżowanie 
jjlic, kiedy pan chce przejść nu 
®r»gą stronę. Ale sztuka 
przejść przez jezdnię nieprze­
pisowo i nie zapłacić kary. Te 
So właśnie ją  pouczam, we- 

własnej metody. Za jedne 
f i  groszy dam panu krótki wy 
*lad i będziesz pan mógł całe 
*ycie przechodzić przez jez- 
d'4 .  gdzie dusza zagragnie, nie 
Plącąc ani grosza kary.

Ciekaw byłem na czym pole 
8* sztuka nieprzepisowego 
przechodzenia przez jezdnię, 
“ płaciłem więc podchmielone^1 
10 r> Pr°fes<>rowi 50 groszy.
, Profesor wziął mnie pod rę-
/<> odprowadził daleko od 

krzyżowania ulic i wskazał 
gojącego po drugiej stronie po 
«cjanta.

— Widzi pan? Tam stoi wła* 
ldziem przez jezdnię pro

Zbrodniarze oskarżają się wzajemnie

*>bię.
^  Przeszliśmy przez jezdnię.

üturulnie policjant nas za- 
«zytnał i sięgnął po książecz- 
Ç z mandatami karnymi.
. Przechodzić należy no 

^rzyżowaniacli — oświadczył. 
*’ p ‘ac4 panowie po złotówce.

* rofesor Bańkowski spojrzał 
a nięgo obojętnie.
~~ If'n?... — mruknął.

• Г* Płaci pan złotówkę kary. 
Bańkowski wzruszył ramio­nami.

II Ja nie rozumieć polski... 
IJapenglisz. Aj spik englisz. 
i  “°hcjant spojrzał na niego 
Ozradnie, podrapał się w glo- 

j  \ 1 schował książeczkę z man 
a|ami. Profesor Bańkowski 

J ^ n ą l  do mnie z triumfem, 
j  j. У chciał powiedzieć: „A wi 

pan?“.
śp f .za^'eraliśmy się do odej 
, *a, kiedy nagle policjant przy 
_ .ymał Bieńkowskiego za ra- 

1 rzekł gniewnie.
{r. . * a no wie takie Angliki, 
bic?i Ja panowie, czy

Bańkowski trochę zaskoczo- 
yjHjwtórzyl z uporem, 

^'kczir engl“*Ł Pikczir,
Ale na Dolicjanta już te sło- 

Ole podziałały.
“roszę ze mną do komisa-

^ l Ur ^ POWiedzial 1 Uiąl naS
ł j d^ e co się Święci przerwa 
ïa ujjjp °°.ne m‘ przez profeso

(лйГ i ^an‘e posterunkowy... 
hv ; °Varzysz i est podclimielo 
8jh,.łsob,e .zar^°'val— Czasy są 
Th„,.;Пе> w*ęc sobie człowiek 
Plar; ^ ffto w ać ... Chętnie za 
Л» т У dwa złote... Niech pan 

p Pnsci.
f2n .rzcdstnwiciel władzy spoj-

_öa Dinie obojętnie:
Ча nłe rozumieć polski —

Synowie dwóch rolników 
spod Kałuszyna, Edward God 
lewski i  Stanisław Domań, od 
dłuższego czasu systematycz­
nie każdego tygodnia przy­
wozili do Warszawy owies ce­
lem spieniężenia.

W dniu 3 listopada ub. roku 
obydwaj też udali się w dro­
gę. Przed nocą wrócił tylko 
Stanisław Domań. Ojciec God 
lewskiego, Kazimierz, zanie­
pokojony, o los syna, udał się 
doDoinania, który jednak nie

G B E Ł B t / b
Dewizy: Holandia 288.75 (sprzedaż 

289.45, kupno 2Ü&05); Berlin (sprze­
daż 212.70, kupuo 211.94), Gdańsk 
100.00 (sprzedaż 100.20 kupno 99.80), 
Londyn 25.77 (sprzedaż 25.84, kupno 
25.70), Nowy Jork 5.27 i trzy ósme 
(sprzedaż 5.28 i pięć ósmych, kupuo 
5.25 i jedna ósiua. Paryż 24.22 
(sprzedaż 24.28, kupno 24.16), Zu- 
rych 120.10 (sprz. 120.40, kup 119.80).

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (większe) 52.50 — 
52.75 (drobne) 50.38 — 50.75; 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 368.00, kupon od 
doi. 1.000 =  76.76 zl., 3 proc. poż. 
prem. inw estycyjna I em. 64.75, 
U em. 64 00, 3 proc. poż. prem. 
inwest, scriuwa I em. 84.00, II em.
81.50, * proc. państw poż. premiowa 
dolarowa 45.00, 5 proc. kon wersyjna
55.50, 6 proc. poż. dolarowa kupou 
52.62.

Akcje: Bank Polski 99.50, warsz. 
Tow. fabr. cukru 30.00 — 29.60, Wę­
giel 20.25, Lilpop 14.00 — 14 10, Mod- 
rzejów 8.00, Ostrowiec 30.00, Stara­
chowice 33.r0 — 33.00.

Tendencja dla dewrz. pożyczek 
państwowych, listów zastawnych i 
akcy j elabsza.

umiał podać przyczyn, wska­
zał tylko, że na 5 kilometrów 
przed Kałuszynem, Edward 
Godlewski oddalił 
swym wozem.

się ze
y y in  w o z e m .
Obaj udali się na poszuki­

wania zaginionego. Domań  ̂je ­
chał na rowerze, Kazimierz 
Godlewski na wozie, tak, że 
Domań wyprzedził znacznie 
swego towarzysza. Po pew­
nym czasie Domań zawrócił i 
oświadczył, że dostrzegł w 
polu o 500 metrów od szosy 
wóz.

Obaj więc skierowali się w 
tamtą stronę. Istotnie wóz 
stanowił własność Godlewskie 
go. W ciemności ujrzeli tru­
pa Edwarda Godlewskiego z 
rozplataną czaszką, leżącego 
obok wozu.

Wóz był pusty, a w kiesze­
niach zabitego brak było pie­
niędzy, które winien posiadać 
za sprzedany owies.

Zawiadomiono niezwłocznie 
policję, która przesłuchała Do 
mania. Na jego ubraniu by­
ły widoczne ślady świeżej 
krwi. Domań plątał się w ze­
znaniach.

Wreszcie wyjaśnił, że w

W komisariacie spisano pro­
tokół o wprowadzenie w błąd 
władzy. Byłem oburzony na 
„profesora“, który bał mi się 
spojrzeć w oczy.

— Sam nie rozumiem — tłu­
maczył się — dlaczego moja 
metoda zawiodła. Po czym on 
poznał, że ja  nie jestem Angli­
kiem? Muszę się go spytać.

Podszedł do posterunkowe­
go, który nas przyprowadził.

— Panie władzo, po czym 
pan poznał, że ja  nie jeslem An 
glikiem?

Posterunkowy śmiejąc się
wskazał na kieszeń „profeso-

( ira .
— Na drugi raz, jak  pan bę­

dzie udawał Anglika, to niech 
pan nie nosi w kieszeni polskiej 
gazety. I jeszcze tak, żeby wy 
stawała.»

Napoleon Sądek.

czasie powrotnej droąi God­
lewski, odłączył się ou niego. 
Kiedy Domań przejechał k il­
ka kilometrów ujrzał wóz, 
obok którego kręcił się znany 
mu dobrze mieszkaniec tej sa­
mej wsi Wacław Komoda oraz 
obcy jaki^ mężczyzna. Na wo­
zie przewieszone wpół przez 
drabinę wozu zwisało ciało 
Godlewskiego. Domań wydał 
okrzyk zdumienia i zwrócił 
się do Komody, pytając dla­
czego zabił Godlewskiego.

Komoda zagroził Domanio- 
wi, że o ile słowo piśnie, to 
spotka go taki sam los. I w 
tym momencie, jakby na za­
ostrzenie groźby Komoda je ­
szcze trzykrotnie uderzył ja ­
kimś żelaznym narzędziem po 
głowie Godlewskiego.

Domań przypuszcza, ie  śla­
dy krwi na jego ubraniu po­
chodzą właśnie od tego, że w 
momencie tym stał obok Ko­
mody i krew z głowy Godlew­
skiego mogła bluznąć na jego 
ubranie. O morderstwie nie 
mówił ojcu Godlewskiego, po­
nieważ obawiał się zemsty Ko 
mody.

Zeznania łe nie budziły zau 
fania i Domania aresztowano 
zwłaszcza, że zeznał, iż Komo 
da już od dłuższego czasu za­
mierzał obrabować go Godlew 
skiego i pokazywał nawet Do 
maniowi rewolwer.

Dalszą poszlaką przeciwko 
Domaniowi był fakt, że w cza 
sie rewizji znaleziono na jego 
wozie, którym wracał z War­
szawy szablę kozaaką, pocho­
dzącą г  czasów wojny, oraz 
zakopany rewolwer.

Na skutek zeznań Domania 
aresztowano i  Komodę. Ten

п л м з и а
«.Я „Kiedy ranne". {.S3 G1(nna*ty*a. 4-50 

Muzyka. 7.15 Dzionnfk o°r»nny. „Pen 
frifornvacfi". 7.30 Zespól Stefana Racho«««.
8.00 Audycja dba szkól. 8.10—11.30 Przer»a. 
11.30 Audycja dla szkól: słuchowisko p. t. 
„Palma". 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Popu­
larna muzyka polska. 12.«  Dziennik połud­
niowy. 12 50 „Skrzynka rolnicza". 13.04—
15.00 Przerwa. 15.00 WiodomoScl gospodar­
czo. 15.15 Muzyka (płyty). 1603 „Stolica i 
jej sprawy". 16.10 „Życia kulturalne stoli­
cy". 16.15 „Skrzynka P. K. O." 16.33 Otwo­
ry organowe. 17.00 „Dni powszednie pań­
stwa Kowslsifcich" — powieźć mówiona. 
17.15 Utwory fortepianowe. 17.50 „Konkurs 
szopenowski" — monolog. 18.00 Pogadan­
ka aktualna. 18.10 „Irrwai-idzI przy g ło s i­
kach" — trensmi-sja ze świetlicy. 18.22 Kon­
cert reklamowy. 18.45 Program na jutio. 
18.50 Pogadanka aktualno. 19.00 „Dyskutuj­
my": „Czego szukamy w teatrze". 19.20
Wielki Tydzień naszych praojców" — au­

dycjo. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 
Koncert symfoniczny. 22.30 „Godzina my 
4U" — Juliusza Słowackiego, recytuje Sto Ц* JMSr-UM Muxy/te

wyparł się udziału w zbrod­
ni. Twierdził, że krytycznej 
nocy, iak i w ogóle ostat/nio 
chodził na kradzieże i był w 
czasie dokonania morderstwa 
we wsi .odległej o 7 kilome­
trów od miejsca zbrodni. Wska 
zał świadków, którzy mieli 
ustalić jego alibi. Tymczasem, 
świadkowie wręcz zaprzeczy 
li, aby w krytycznym czasie 
Komoda znajdował się w icb 
towarzysitwie.

Inne szczegóły, podawane 
przez Komodę, również nie 
wytrzymywały krytyk i.

To zadecydowało, że Doma­
nia i Komodę postawiono' w  
stan oskarżenia za morderst­
wa na osobie Godlewskiego, 
uplonawane i dokonane współ 
nymi siłami.

Obaj młodzi j>esszcze ludzie 
zasiedli wczoraj na ławie o- 
skarżonyoh w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie. Domań 
upierał się przy swych zezna­
niach, obciążających Komodę. 
Ten zaś w dalszym ciągu twier 
dził, że został złośliwie potno 
wiony przez Domania.

W toku przewodu sądowe­
go wyszJo na jaw, że Komoda 
stał już pod zarzutem innego 
zabójstwa, dokonanego na o* 
sobie kolejarza. Sam o sobie 
mówił, że ostatnio systematy­
cznie udawał się na kradzieże.

Do roziprawy, na której o- 
sikairżenie wnosił prok. Nau- 
mowicz, obronę zaś adw. 
Działłowiaki, obydwie stro­
ny powołały znaczną ilość 
świadków, którzy mieli wy* 
j .śnić bądź co bądź bardzo 
splątaną i zagadkową przyczy 
nę oraz sprawców morderst­
wa.

Ruch przedświąteczny dość duży
Wielkie zapotrzebowanie na towary łódzkie

odbiorcówW związku z okresem przed 
świątecznym daje się odczuć 
znaczne ożywienie w handlu 
detalicznym, zwłaszcza w dzia 
le konfekcji damskiej i sprze­
daży wyrobów wiókienmi- 
ezveh.

Wśród towarów włókienni­
czych specjalnym powód ze' 
niem cieszą się wszelkie tka­
niny łódzkie. Zapotrzebowa­
nie jest tak wielkie, że łódzkie 
fabryki nie mogą podołać za- 

g o tL ü c b a w a x ü u  w a r * z a w s k ic b

Ogromne ożywienie panuje 
również w przemyśle galante­
ryjnym, zwłaszcza torebek 
damskich i guzików, co tłuma 
czy się również sezonem wio­
sennym.

Natomiast sklepy kolonial- 
no - spożywcze, uskarżają się 
na brak ożywienia przedświą 
tecznego. Zwyżka cen wstrzy­
mała konsumentów od czy* 
nienia tradycyjnych zakupów 
świątecznych.,
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA’
Do restauracji »Pod czerwonym wężem“ przybył

Marszy pan o długiej brodzie i zajął miejsce w pobliżu tt >- 
lika, przy którym siedziała Anna Morette wraz z kilkoma 
angielskimi oficerami. W chwili gdy Anglicy opuszczali 
lokal, starszy pan uiścił rachunek i wyszedł za nimi. Angli­cy wsiedli do czarnego auta, on zas przywołał taksówkę 
i ruszył za nimi. W końcu cierne auto zutrzymalo się w 
brudnej uliczce dzielnicy portowej. Starszy рал zatrzymał 
zaraz taksówkę, wskoczył do sąsiedniego domu. zmienił 
swój wygląd zewnętrzny i zbliżył się do domu, przed któ­
rym zatrzymało się czarne auto.

W iej samej chwili podeszła do niego młoda Chinko 
i zaproponowała, aby przestąpił próg tego domu, pouieważ 
przeżyje tam niewymowną rozkosz.

ï ^ ô .
W режЙавАпи &рямт

M ężczyzn a  w  o k u la ra c h , k tó re g o  C h in k a  n a ­
z w a la  „cu d zoziem cem “, o b rzu cił j ą  p rz e n ik liw y m  
sp o jrz e n ie m  i o św ia d c z y ł:

— W ła śn ie  m iałem  z a m ia r  z a p y ta ć  sią , co  z n a j­
duje w  tych  pod ziem iach ...

— P rze c ie ż  ci ju ż  p o w ie d z ia ła m , cu dzoziem cze, 
m ożesz tiam p rz e ż y ć  ty łe  ro z k o sz y , że b ęd z iesz  to 
p a m ię ta ł p rz e z  ca łe  żyo ie ...

—  Ładme k o b ie ty  i* — z a p y ta ł z  uśm iechem  
m ęż czy zn a  w  o k u la ra c h . —  C z y  to  m a b y ć  n a j ­
w y ż s z a  ro z k o sz ?

— Nie, nie... —  p o trz ą sn ę ła  g ło w ą  C h in k a . —  
Z ejd ź  do p od ziem i, n ie  p o ż a łu je sz  tego.™

—  A le  j a k a  to  m a b y ć  ro zk osz , k tó rą  m i o b ie ­
cu jesz? ...

— Z n a jd u je  s ię  tu  p a la rn ia  op iu m , ro zu m iesz  
już? C z e rw o n a w o  - b rą z o w y  p ro sze k  p rz y n o s i  
cz ło w iek o w i n a jw y ż s z ą  rozkosz ... C ud zoziem cze, 
czy za k o sz to w ałeś  ju ż  k ie d y ś  b o sk ie j p rz y je m n o ­
ści, j a k ą  d a je  d y m  o p iu m ? Je ś li  tak , to b ędziesz  
m i w dziięczny za m o ją  rad ę. A  je ś li n ig d y  nie za­
zn ałeś te j ro zk o sz y , to m nie n ig d y  nie zapommisz...

M ężczyzn a  w  o k u la ra c h  doszedł od p rz e k o n a ­
n ia , że ma p rzed  sobą s trę c z y c ie lk ę  p a la rn i op ium , 
k tó r e j  zadan iem  b y ło  w c ią g a ć  cu d zoziem có w , n ie  
w ie d z ą c y c h  gd zie  w  S z a n g h a ju  z n a jd u ją  się  te  
n ie le g a ln e  p a la rn ie .

' •— J e ś l i  A n n a  M o re tte  i o fic e ro w ie  p rz e s tą p ili  
p ró g  p a la rn i op ium , m uszę ró w n ie ż  tam  się  u d ać— 
p o m yś la ł m ężczyzn a  w  o k u la ra c h . — W  re s ta u ra ­
c j i  d o w ie d z ia łe m  się  w s trz ą s a ją c y c h  rz e cz y , od

których włosy mogą stanąć dęba. Nie uroniłem
p rz e c ie ż  an i je d n e g o  s ło w a  z tego  o cz y m  ro zm a ­
w ia ła  ja s n o w ło s a  k o b ie ta  z o fice ra m i. T e ra z  n ie  
w o  no m i ju ż  ich sp u szczać  z ok a . M oże o b ecn ie
.------- ~ j  **** w*>ułju p u l п аш и
M orette  ? Z n a jd u je  się  p rz ec ież  w p a la rn i  op ium  
i ch y b a  je s t  u p o jo n a  t ■

p rz ec iez  w p a la rń  
tym  n a rk o ty k ie m ?  
dź. — C h in k a  u ję ła

n a d a rz y  m i sie  o k a z ja  p o rw a n ia  ż y w c e m  A n n y  
d r ' - -

 ̂ j p _ , --------
C h o d ź  pan. chodź. — C h in k a  u ję ła  go za rę  

k a w . — N ie n a m y ś la j s ię  pa,n ta k  d ługo , a le  k o ­
r z y s ta j  z p rz y je m n o ś c i, p ó k i je sz c z e  m ożesz —  
u śm iech n ęła  się  do niego.

M ężezyzina w  o k u la ra c h  zeszed ł w  to w a r z y ­
s tw ie  C h in k i po k a m ie u n y ch  sch odach , na k tó ry c h  
b ył ro z p o s ta r ty  s ta r y  d y w a n  i po k i lk u  ch w ila c h  
zn a lazł się  w  na w pół c iem n ym  k o r y ta r z u  z g łę ­
bok im i n iszam i. Z nisz w y g lą d a ły  fa n s ta ty c z n e  fi ­

g u ry  o o lb rz y m ic h  g łow ach . W  na w pół c iem n ym  
p o d z iem n y m  k o r y ta r z u  u n osiła  6ię g o rz k a  w oń. 
K ió ra  p rz y p ra w ia ła  o le k k ie  za m ro czen ie . Z od­
d a li d o la ty w a ł  p rz y tłu m io n y  ta je m n ic z y  g w a r.

M ężczy zn a  w  o k u la ra c h  z a trz y m a ł się na c h w i-

C z y  czasem  nie z a rz u c a ją  tu  nn m n ie s ie ­
c i?  — p rz eb ieg ło  m u n a g le  p rzez  m yś l. — C z y  
ta C h in k a  n ie  b y ła  czasem  w y s ła n a  p rz e z  A n n e  
M o re ttę ?

W su n ął rę k ę  do k ieszen i i d o tk n ą ł z im n e j s ta li 
a u to m a ty c zn eg o  re w o lw e ru . P oczuł s ię  p e w n ie j  
i p o sta n o w ił z a ry z y k o w a ć .

—  D la czeg o  pan się  n a g le  z a trz y m a ł?  C h odź  
p a n  d a le j ,  — p r z y n a g la ć  go C h in k a .

N a k oń cu  k o r y ta r z a  zn ów  z n a jd o w a ły  się  sch o­
d y , k tó re  p ro w a d z iły  je sz c z e  g łę b ie j pod ziem ię. 
M ężczyzn a  w  o k u la ra c h  i je g o  p rz ew o d n icz k a  ze­
sz li tym i schodam i i z a trz y m a li  s ię  p rzed  ż e la z n y -  
mi drzwiami. Chinka zapukała pięć razy. DrzAvi 
p o w o li s ię  ro z tw o rz y ły .

—  C u d zo z iem iec  — o św ia d c z y ła  C h in k a  ch u ­
dem u, n isk ie m u  C h iń c z y k o w i, k tó r y  na p ie rw ­
s z y  rzu t oka  w y w ie r a ł  w ra ż e n ie  m a łe j m ałp k i.

— D zies ięć  d o la ró w . P roszę, n iec li p an  w p ła ­
ci... — C h iń c z y k  w y c ią g n ą ł d rż ą c ą  ręk ę .

M ężczyzn a  w  o k u la ra c h  w płac ił żą d an ą  sum ę  
i w ó w c z a s  C h iń c z y k  ro zsu n ął n ie b ie sk ą  śc ia n k ę  
i rz e k ł:

—  N iech pan  się  d e c y d u je :  c z y  chce p an  p a lić ,

МЦХШ l  SHKT U
N a d zied ziń cu  k la sz to rn y m  | 

h u la ł w ia tr , w y p ra w ia ją c  h a r ­
ce z w ią z a m . S ta r y  zam ek w y  
w ie ra l w ra ż en ie  w ym arłeg o . 
N ikogo się nie w id ziało  z m ie­
szk an ek  kobiecego k laszto ru  
S a n k t L ing . T y lk o  R u p re c h t, 
s ta ry  fu rtia n , u k ra d k ie m  p rze­
ra żo n ym i oczam i zerkał p rzez  
m ałe ok ien ko  sw o je j lo ż y  na 
p o k ry te  g ęstym i ch m u ram i 
niebo.

S tra szn e  u d erzen ie  p io ru n a  
w strząsn ęło  nagle s ta ry m  k lasz  
torem , llu p rę c h to w i zd aw ało  
się, że p iek ie ln a  b u rz a  w y ł a ­
m ała ciężkie  dębow e d rz w i i 
rzu c iła  jeg o  o d rzw ia  o  m ur.

F u rtia n  nałożył sk ó rz an ą  
k u rtę , głęboko n asunął na czo­
ło k ap e lu sz  i w yszed ł na ze w ­
n ą trz . N ie mógł zazn ać spoko­
ju , m usiał s tw ie rd z ić , co ozn a­
czało to tępe ud erzen ie. Z ale­
d w ie  je d n a k  opuścił sw ą  izdeb  
t ę ,  g d y  b u rza  p rz y ję ła  go z ca 
łą  sw ą  w ściekłością , a lo d o w a­
no z im n y deszcz siekł go po  
tw a rz y .

I rzeczyw iśc ie  b ra m a b y ła  
» tw a rta  na oścież. S ta ru sz e k  na  
irożno sta ra ł się zam k n ąć ją ,  
lurza d rw iła  z jeg o  w ysiłk ó w . 

N agle R u p rech t w zd ryg n ą ł się. 
S c h y lił  się. Na progu leżało  
lu d zk ie  ciało  —  k o b ie ta  pozba  
w io n ą  p rzytom n ości. Z tru

£

dem  podniósł n iep rzy to m n ą  
zan iósł j ą  do re fe k to riu m .

Przełożona k la sz to ru , siostra  
K assiand n  podniosła się z k lęcz  
n ik a , g d y  do p ok o ju  w eszła  
w zb u rzo n a  siostra  G e rlin d a , 
p ie lęg n ia rk a  k la sz to rn a .

—  W sk u tek  s traszn e j b u rz y  
ja k a ś  n ieszczęśliw a zem dlału  
na progu naszego k la sz to ru  — 
za k o m u n ik o w ała  przełożonej.

—  C z y  je j  się coś sta ło? —  
d o w ia d y w a ła  się s io stra  K as-  
siand a.

S io s tra  G e rlin d a  o p o w ied zia  
ła, co zako m u n ik o w ał je j  s ta ry  
fu r t ia n  i że ten  u łożył nieszczę  
ś liw ą  k ob ie tę  n a  ław ce w  re fe k  
tori um.

S io s tra  p rzełożona u d a ła  sie 
n a tyc h m ia st do re fek to riu m . 
U jrz a w s z y  tam  b la d ą  w y m ę ­
czoną tw a rz  zem dlonej, od czu ­
ła d la  n ie j głęboką litość.

N ależy  um ieść ć n ieszczęśli­
w ą  w  p o k o ju  d la  ch o rych  i w e  
zw a ć  lek a rza  —  rozk azała .

S io stra  G e rlin d a  o d d a liła  się, 
a p rzełożona w  d a lszym  ciągu  
i».e sp u szczała  oka  z k o b ie ty  
p o zb aw io n e j p rzytom n ości, z a ­
s ta n a w ia ją c  się nad  tym , k im  
ona b y ła  i co j ą  skłoniło do szu
k a r :a sch ron ien ia  w  k laszto- 
rz k o b ie cy m ?

P on ad  d w a  m iesiące niezna  
jo m a k ob ie ta , k tó rą  w  czasie  
b u rz y  zn a lez  ono u progu  k ia  
sztoru , b a w iła  w  k la sz to rze , a 
m im o to nie d o w ied zian o  się, 
k im  ona była. N ie znano na­

w et je j  im ienia. Ja k ie ś  w s trz ą ­
sa ją c e  p rz e ż y c ie  m usiało je j  
od eb rać  rozum . N ie p o tra fiła  
bow iem  o b jaśn ić  k im  je s t  i ja k  
się n a z y w a . T y lk o  je j  oczy  
m iały  ta k i w y ra z , ja k  g d y b y  
się nad  czym ś za stan a w ia ła , 
ja k  g d y b y  p ra g n ęła  coś w y ja ­
śn ić sobie.

B yło  po m od litw ie  p o ran n e j. 
S io stra  G e r li iv ’ \ k tó ra  opieko  
w ała  się n ieszczęśliw ą , s ied z ia ­
ła n a  k am ien n ej ław ce starego  
p a rk u  k laszto rn ego  i na glos 
czyta ła  ch o re j re lig ijn ą  k s ią ż ­
kę. A ie  ta  n ie rozum iała  co 
c z y ta  m niszka, obłędnym  
w zro k iem  w p a try w a ła  się t y l ­
ko  w  żw ir.

N agle d reszcze p rzeb ieg ły  
p rzez ciało n ieszczęśliw ej. Z a­
łam ała d łon ie i w yb u ch ła  histe  
ry c z n y m  płaczem . P rzerażo n a  
m n iszka w y p u śc iła  z rą k  k siąż  
kę i sc h y liła  się n ad  chorą.

—  C o  p a n i je s t?  —  zapyrtała. 
C o  się stało  i d laczego  p an i ta k  
gorzko  p łacze?

O b łą k a n a  n ie  o d p a rła  nic. 
Z erw ała  się z m ie jsca  i g w ałto  
wTn ie zaczęła  g e s ty k u lo w a ć  rę  
k am i, ja k  g d y b y  b ro n iła  się  
p rzed  ja k im ś  n iew id z ia ln y m  
w rog iem , a n astęp n ie  w y d a ją c  
p rz e ra ź liw y  o k rz y k , ru n ęła  nie  
p rz y to m n a  na ziem ię.

Z m a c ie rz y ń sk ą  tro sk liw o ­
ść ą  s iostra  przełożona s ta ra n ­
nie o k ry ła  ch o rą  o b łąkan ą  k o ­
bietę, k tó ra  n iesp oko jn ie  rz u ­
cała się n a  łóżku. N agle ta sze 
roko  ro z w a rła  oczy i ro z e jrz a ła  
się ze  zdum ieniem  dookoła.

— Jak się pani czuje? — za

p y ta ła  przełożona, uśm iech a­
ją c  się do n ie j p rz y ja ź n ie .

C h o ra  z trudem  uniosła się z 
m iejsca. S io s tra  K assian d a  pod  
p a rła  j ą  i jed n ocześn ie  opow ie  
d zia ła  w ra c a ją c e j do św iadom o  
ści kobiecie, w  ja k  sposób do  
stała  się do k la sz to ru .

—  C z y  m oże pan i m i p o w ie­
dzieć, k im  pan i je s t  i co p a n ią  
skłoniło do u d a n ia  się do k la ­
sztoru  L in g ? — zakoń czyła  
sw e sp raw o zd an ie .

N iezn ajom a k ob ie ta  p rzez  
d łuższą ch w ilę  m ilczała .

— K im  jestem ? —  w reszc ie
uśm iechnęła się sm utno. — Na 
zy w a m  się D olores O rtn e r, je  
stem  żoną k a p e lm is trza  W ald e
m ara O rtn e ra . C o  m nie pchało  
do k la sz to ru , nie w iem , ta k  ja k  
nie w iem  co się zo m ną działo  
od te j s traszn e j ch w ili, a ż  do  
tego m om entu, w  k ó ry m  od zy  
sk a la m  św iadom ość. P rz y p o ­
m inam  sobie, że u p ad łam  w ó w  
czas zem dlona i strac iłam  p rz y  
tom ność.

—  A  co b y ło  pow od em  te j 
s tra szn e j c h w ili?  — z a p y ta ła  
siostra  przełożona, g d y  w y ­
czerp a n a  D olores opad ła  na  
poduszki i zam ilk ła .

M inęło k ilk a  m in ut zanim  
D olores zn ó w  o tw o rz y ła  oczy. 
Po ra z  d ru g i ro ze jrz a ła  się po 
p o k o ju , n ag le  w  d z ik im  s tra ­
chu w p iła  się ręk am i w  ram ię  
m niszki i z a p y ta ła  szep tem :

—  C z y  on tu  b y ł?  Czy d o ­
w ied zia ł się o  m oim  obecnym  
m iejscu  p o b y tu ?  P roszę m i po  
w ied zieć  p ra w d ę , siostro , czy 
on tu bvł? — oczy chorej bla-

w ied zia ła  siostrze p r  
zęśliw y

—  W a ld e m a r
sw o ją  sm u tn ą opow ieść г 
low ał na w ie lk i spadek, 
p o zostaw ili m i rodzice. ^  
nie mógł osiągnąć celu. 0 ^/U 
m nie w  h a n ieb n y  sppso . 
k ał, uciekł się do na jP ^ I ej 
go śro d k a . Za p o s r i ^ j ó z ł  
przestępczego lek arza  cj,, 
innie do zak ład u  obłąŁ“" > ie
g d y  po g wuj l° '™ ei WA%noś£- 
zd ań  s traed am  przy za- 
P ra w ie  że udał im sie , „ у . 
m ach, g d yż  m iędzy jabvie  
mi z p ew n ośc ią  P°®tra , sDOsób 
zm ysły . W  ja k i  jed n a  к s p ^  
stam tąd  w yd o sta łam  Ç»już sobie nie Р™У?°̂  Jen W

—  N iech s io s t r a  złoży jj(
w  sąd zie  —  dodała p o _ £0
w y c ią g a ją c  zapteęzę ,n ia
p ertę .— Jest to m oja < iedzi
la -  cale mienie mal odzi
cz v ć  m ój drog i syn e  sję 2

Westchnienie ” Уг'*а ;а10 jej
piersi Dolores, przez,, jertiie
p rz eb ieg ły  Pf.* j usZa ulß 
d rg a w k i i po  ch w ih  dusza

ô K î a d a j c i e  ! ■ *

n a jr y c h le j  o ® * *

dla b e iw b o w *

pić, c z y  żu ć o p iu m ? Je ś li  n ie  m a p a n  w  te j* d z ie ­
d z in ie  d o św ia d c z en ia , ra d z iłb y m  p a n u  p a lić ...

W  p ó łk o lu , na w s p a n ia ły m  p e rsk im  d yw a n ie , 
sie d z ia ły  p ra w ie  ca łk iem  n ag ie  C h in k i, k tó re  w y ­
w ie r a ł y  w ła ż e n ie  d z iec i. Na ich s tró j  sk ła d a ły  się 
ty lk o  cz e rw o n e  o p ask i, o tu la ją c e  ich b io d ra . O 
ty m , że b y ł y  je sz c z e  b a rd z o  m łode, p ra w ie  że dzie­
ci, św ia d c z y ła  b u d o w a  ich c iała . O czy  ich posia­
d a ły  n ie s a m o w ity  b ły sk , a na ich tw a rz a c h  spo­
cz y w a ło  d z iw n e  zm ęczenie...

—  D o p a le n ia , s i r ?
—Do picia? Proszę, proszę... ^
K ilk a  p a r  w y c h u d z o n y c h  rą c z e k  w yciąg n ęło  

*ię do p rz y b y łe g o , p o d a ją c  m u p o rce la n o w e  ml* 
seozki z cz e rw o n a w o -b ra .zo w y m  p ro szk iem  i fi** 
szeczk i z ż ó łta w y m  płyn em ...

—  D o p a le n ia , n ie , d o  p icia ... —  m ę ż c z y z n a  
w  o k u la ra c h  p o łap ał się , że p ły n  zdoła w y lec  
i w ó w c z a s  g ra ć  ro lę  u p o jo n eg o  opium , a nato­
m iast je ś l i  w eźm ie  do p a le n ia , b ęd z ie  m usiał za­
c iąg ać  się  d y m e m ; w  p rz e c iw n y m  bow iem  w v- 
p a d k u  b ęd ą  go p o d e jrz e w a ć , że p r z y b y ł  tu cełen* 
w y ś le d z e n ia  czegoś.

Wziął kryształową flaszeczkę z płynem. Dziew* 
tzynka, która mu podała flaszeczkę szybko zer­
wała się z miejsca i rozsunęła druga ściankę.

P rz e d  m ężczyzn ą  w  o k u la ra c h , k tó r y  po r&Ł 
p ie rw s z y  b y ł w  p a la rn i opium , ro z to c z y ł się szcze’ 
g ó ln y  w id o k : ,

W długiej sali, oświetlonej różnokolorowy11!1 
małymi lampionami i ozdobionej wielką 
białych kwiatów, stało mnóstwo dużych i mal yen 
kanapek.

N a k a n a p k a c h  leż e li m ężczyźn i i kobiety* 
C zęść  z n ich  m ia ła  za m k n ię te  o czy . B y li  to cjj 
k tó rz y  w y p a li l i  a lb o  też w y p i l i  op ium . O d c z u w a  
ob ecn ie  d z iw n ą  le k k o ść  i o d n o sili w r a ż e n ie ,  z® 
u noszą się  w  p o w ie trz u . .

Inni u a to m iast w c ia g n li w  płuca ciem no-n'e  
b ie s k a w y  d y m  i m ie li o c z y  u tk w io n e  w  J®“? -  
p u n k t. T w a rz e  ich w y r a ż a ły  o c z e k iw a n ie  rad o s  
i ro z k o sz y .

K ilk a  k o b ie t leż a ło  z g łow am i i ram ion am i za 
rz u c o n y m i do  ty lu  i m ów iło  do s ieb ie  u ry w a n y m  
zd an iam i. Jed n a  o p o w ia d a ła  coś o  zd radzie , d r  

ga — o g o rą c y c h  nocach , trz e c ia  — o nieziszcz  
u y ch  n a d z ie ja c h . . , . l

Na s z e ro k ie j k a n a p ie  leż a ło  d w ó c h  a n g ie ls*  
o fic e ró w , a  o b o k  nich  jasn o w ło sa  k o b ie ta . Kobi 
ta n a m ię tn ie  za c iąg a ła  s ię  d ym em  opium , k ‘°  * 
w y d o s ta w a ł się  z d łu g ie j n a rg ili  i głośno się sm 
la. O b a j o fic e ro w ie  b y li  ju ż  ua w pół p r z y  tom ̂  
co p o zn a w a ło  się  po s tę ż a ły c h  ru ch ach  i s z k l i s t y  
oczach . . , -a.

K o b ie ta  n a to m iast b y ła  jeszcze  p rz y  peim  s ^  
dom ości, j e j  oezyr ja s n o  p o ły s k iw a ły  i co cli' 
pu szczała  d la  k ą w a łu  snop d y m u  na tw a rz  olu 
ró w . A le  on i na to n ie  re a g o w a li , a lb o w iem  J 
tego nie o d c z u w a li. . ■

M ężczyzn a  w  o k u la ra c h  p r z y jr z a ł  się  
w lo se j k o b ie c ie  i od razu  j ą  poznał. B y ła  to A* 
M o rette . W y c ią g n ą ł się  na są s ie d n ie j 
t u d a w a ł, że p i je  p ły n  z k ry s z ta ło w e j flaązec

Dalszy ciąg ju tro*

ga ln ie  spoczęły na s io s trz e  prze

ł ° —Праш' m a na m yśli s w o je j  
m ęża? Nie, nie był tu ta j -  
u sp o k o iła  j ą  m niszka  
się  o p a n ią  nie p y ta ł.

D olores u sp o k o iła  s ię  i
; „I„ nrzelozonej

o sw oim  nieszczęśliw ym  ?УС .
_  zakończy^

LU|
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Wiecznq walke pro wadi
organizm ludzki z bakteriami szkarlatyny

^Jednym z największych wro 
?ów ludzkości, który na każ­
dym kroku czyha na zdrowie 
człowieka, jest bez wątpienia 
bakteria srreptokokus, która 
Wywołuje szkarlatynę, reu­
matyzm i różę.

Kalendarz dnia
WTOREK

Feliksa m., Wik 
8 toriuna. 
g Słowiański: Zby

M AR ZE C

5,34,

Feliksa m.
toriana. 

Słowiański: 
stawa.

Słońca wsch.
zach. 17.53. 

Księżyca wsch.
, 14.18, zach. 3.49.

HISTORIA PODAJE:
1918 Litwi. proklamuje niepodle- 

gloić.
*»19 Japonia uznaje Państwo Pol­

skie.
PRZYSŁOWIA:

»»okorne ciele dwie matki ssie“.
KTO NIE WIE, źE...

Państwo - ościelne (Wuiykan) po­
siada u».olo 1100 mieszkańców.

h u m o r  w ie l k ic h  lu d z i:
Jeżeli.« Skąpy clioć b. bogaty Mar- 

*1 z d’Ajligre mawiał do swych sio­
strzeńców, chłopców: trzynasto — i 
c*ternastoletniego: 

j— Moje dzieci, jeżeli będziecie 
PUoie pracowali przez cały tydzień, 
. pójdziemy w niedzielę zob“*"'"'4 
J^k jedzą ludy u Tortoni ego.

Tłum aczeń e snów
*'•<•(! — dozorca n o c n y .  I o n s  koch» 

(TJ* bardzo N«dom«ganie jej mim« I»- 
■ „ ü i* ? * ' P*nu iy n . 

kiVj Cudzoziemiec wyrzqdrl Pani
84dZ(* rozmowa z t у • 14 łilmo- 

» i?* 5 4 do Paru uimiecnni.?.
Sen Рал! przepowiada 

Ï Ï Î ? * "  ■ en »two Mimo to bqdi.e Pani za- 
z życie..«ozciarowany". Bardzo dobree 114 ita-

ov в ,le,leczona od Pana odetzla, bo oyl- 
eh».î.?î* 1 nietzczęii.wy. Ma one zly 
to . — utlytzy Pon to zresztą wkrót- 

obecnpgo mąźa.
Лет “ •I1“  Chenan. Prósz* 3 'at na nu- \ии|1,.т**-е'Л|4Су zero. dwójką i tzOłlke 

a'T1 Ia w czeiwciPogodzić l q j  t4,,adkij.

Życie takiej balcterii trwa 
tylko dwadaieécia minuit. Ale 
po tym okresie czasu ona nie 
umiera, a tylko rozpada *ię 
na dwie częecd, wydając na 
świat dwa młode streptokoku* 
sy. W ciągu kiîku minut ci 
.»młodzieńcy“ nabierają peł­
nię sił i zaraz znów nadchod/.i 
moment, że i nowopowstałe 
bakterie rozpolawiają się.

Gdy się pomyśli, ie  eterpto- 
kokus nie jeet większy od ty­
siącznej części główki od 
szpilki, to wówczas nie widzi 
gię nic groźnego w tym, że w 
ciągu 40 minut powstały 4 
bakterie. Ale pewne małe obli 
czernie wykazuje, że sprawę 
tę należy brać poważniej. 
Przypuśćmy, że podczas obia­
du slretptokokua dostał się do 
organizmu ludzkiego. Od tej 
diwiili co 20 minut następuje 
proces rozdzielania się, to zna­
czy, że o godzinie 3.20 znaj­
dują się już w organizmie 
dwie bakterie, o 3.40 — 4, a o 4 
16. Po dwóch godzinach jesn 
już 128 a po 3 godzinach po­
nad tysiąc. Ale nie na tym 
kończy się jeszcze ta sprawa, 
po 8 godzinach ilość bakterii 
przekroczyła już milion, a od 
bej chwili każdorazowy po­
dział odbywa się w milio­
nach.

Tak by ta sprawa wygląda­
ła wówczas, gdyby nasz orga­
nizm nie stawiał żadnego 
oporu temu najazdowi. W rze 
czywistości jednak nasz orga­
nizm od pierwszej obwili pu­
szcza w ruch wszystkie możli­
we środlki obronne, jak ie sto­
ją  do jego dyspozycji. Przede 
wazystkiim białe ciałka krwi, 
które w naszym organizmie 
grają rolę podobną do roli 
policji i pełnią służbę w ży­
łach i tętnicach, od razu rzu­
cają się na przeenwmika. Poza 
ivm krew w jeszcze inny spo­
sób broni się przed napastni­
kiem, wypuszcza taką substan 
cję, która przylepia do siebie 
streptokokusy pozbawiając ich 
możliwości poruszania się i 
rozmuażania.

Gdy ktoś zbliża się do cho­
rego na szkarlatynę, od razu 
zostaje w pewnej mierze za­
każamy. Ale czy te bakterie, 
które dostały się do organiz­
mu, potrafią się rozwinąć i 
wywołać chorobę, zależy prze­
de wszysrtkim od odporności 
)rganizmu każdego poszcze­
gólnego człowieka.

Po wilękis zoin e migdały są 
Idealnym terenem dla rozwo­
ju strepPokokusa, a co naj­
gorsze, wejściem do obiegu 
krwionośnego. Gdy zarodki

iniekoji dostały się tą dirogą 
do organizmu, rozwijają się 
bardzo szybko i powstaje nie­
bezpieczeństwo, że białe ciał­
ka krw i a ie  potrafią stawić 
im oporu.

Bakteriologia nowszych cza 
sów doszła do wniosku, że 
«treptokokus wywwlujący 
szkarlatynę jeet specjalnego 
garunku i ma właściwość u- 
szkadzania czerwonych ciałek 
krwi. Bakterie te mogą być 
awalczane przez specjalną su-

(Pi^&cH b t à v j d k 'M / 
tŁ a l/ a fw iem ć in  

chroni

ДШмПш — -- ---- --- i, ■
PASTA DO ZEBOW

rowicę, która w zarodku prze 
szkadza rozwojowi choroby.

Przeciw innym poważnym 
«kuckom streptokoku^a nie 
wynaleziono jeszcze dotych­
czas surowicy i lekarze w in­
ny sposób starają się zwalczyć 
bakterie wywołujące te cho­
roby, jak pewne choroby ser­
ca, reumatyzm, artretyz.ni, gry 
pę i katar.

Od wypadku roztycia
m ożna s ię  ubezp ieczyć

W  Stanach Zjednoczonych 
powołano do życia nową dzie­
dzinę ubezpieczeniową, a mia­
nowicie ubezpieczenie na wy­
padek roztycia się. Jest rzeczą 
samą przez się zrozumiałą, że 
za tego rodzaju ubezpieczenie 
płaci się wygórowuną premię.

W jaki sposób odbywa się 
procedura tej niezwykłej tran 
sa kej i? Lekarz towarzystwa 
ubezpieczeń określa maksy mai 
ną granicę wag ubezpieczone 
go, u gdy ta zostaje przekro 
czona, ubezpieczony ma prawo 
żądać od towarzystwa odszko

e s Gwiazdy mie znaja kryzysu
i  ж а г а В р ё & а д щ  i ś c i e  p o  ś k r & f f e w s k t u

W obecnych czasach we 
wszystkich zawodach daje się 
dotkliwie odczuwać kryzys. 
Tylko aktorzy filmowi nie wie

Л/*» m o l e /  u / o l t a i t t lz i e . . .
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czy li p rzygoda  b yw a  ca k a w ia rń  snego

М. E.) W kam am i „Texas“ — No m ięć da j pan роки- 
ledzial pan Slanisluio Magiel 
s/nęfrue dumał. Naraz oc-  
nąl é ç. Przed stolikiem stal 

Wgoiność n eduż y  i pucolorvu- 
p h d e  mu się przy-

~~ nie pun Bielski? —
*Pytal n ezna jomy.

~~ Nie.
razu miedzialem, że 

U; i , tDet pan n iep odobny  do
a m  p™ M-

~~ M agi ul. 
jnT~ Fugiel.,, Magiel... — zna- 

e  rn‘ nazwisko. Czy pan nie 
l „ Przypadkiem tak* niski i КГЧРУ?

-  Nie.
S iZ  ^  łakim razie to n ie pan.
*ie m \U b:e. Szczerbiński 
lüchu? ’̂ A с г У’п pan je s t  z

^  ^P°rtorocem. 
jeździ ? Г{> R°w er em  Pan

bonne.16' ClmcIzam na w y ś c i g i  
I gra  pan też?

dziś
"Z 4 J*kże.

t>an sposobemF n  Prze g r  ul.
in te r im  n ie Pa i i$ki frnncom aty 
iMagiel sPoch rnurn ia l pan

*bj mfn/e t0 poznnk po Pań'
i d i  Pan do d ia b la !

Cz*p il?  Slq РШ1 m nie 1)Г2У'

ni^SO,!r, f n Z™aj siq pan’ Pa~ Pan* .. ^ le  ma o co. Mogę 
® f t » * 1 0  ° pap ierosa?. 

Możesz pan.

rzyc.
— Nie ch c ę .
— To może mi pan pó l czar­

n e j fundniesz?
— Panie kochany, mało to 

stolikom na sali? Idź pan so­
bie stąd !  — rozgniewał się w y  
ś c igow ie c .

— Nie pójdę.
— W takim razie ja pó jdę .  

Panie! Mój c y l in d e r !
— Pański cy l in d er?
— Taki Dawaj g o  pan !
— A cz y  ja  g o  mam?
— Ma g o  pan pod... pod... 

siedzisz pan na nim!
Pan Szczerbiński podniósł 

się.
— An„. faktycznie. Ładnie 

będziesz pan tera w yg lądał  m  
tem  kapejuszu.

— A (j o  ja  g o  w ezm ę?  Pań­
ski włożę.

I pan Magiel chw y c i ł  ze eto 
łika kapelusz pana Szczerbiń- 
skiego.

Obaj panow ie  poczęli c ią g -  
n r j  kapelusz, każdy w  swo ją  
stronę, aż nieszczęsne nakry­
c i e  g ł ow y  pękło na d w i e  części .

Rezultatem bójki, jaka m ów  
czas wynikła, była sprawa  są 
doma.

— Nie kapu ję d la cz ego  pan 
Magiel ma do  mnie p r e t en s ję— 
mówił pan Szczerbiński na roz 
prawie. — Starczy mu pół ka 
pelusza, bo przecież  j e s t  pół­
główek.

Sąd skazał obu  pan ów  na 3 
dni aresztu za zakłócenie sp o ­
koju.

dzą co to kry7zys.
Przed pewnym czasem ame­

rykańskie władze skarbowe o- 
glosily listę, z której jasno wy 
nika ile każda gwiazda f.lino­
wa zarobiła w ubiegłym roku.

Są to, iakby rzec, roześmia­
ne cyfry. Wesoła ta statysty­
ka zasługuje całkowicie na za 
i'"rmie, bo jeśli amerykańskie 
gw.azdy filmowe lubią przesa 
Mzać na temat swoich zarob­
ków, to niądy tego n.e uczynią 
przed władzami skarbowymi, 
które by automatycznie wyzna 
czyly im, wyższy podatek do­
chodowy.

Dochody roczne wynoszą 
czasem ponad 400.000 dolarów. 
Władze skarbowe mają znacz­
ny udział w tych dochodach, 
które nie są zdobywane znowu 
tak łatwo. Aktorzy czę- 
ito w atelier pracują bardzo 
ciężko. Ponieważ większość ar 
tystów filmowych ma lekką 
rękę i pieniądze sypią im się 
przez palce, życie gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych wiele 
zyskuje na tych wielkich ho­
norariach.

Ile wynoszą roczne hono­
raria najpopularniejszych 
gwiazd podaje poniższa staty­
styka:

Mae West 480.830, Marlena 
Dietrich 308.000, Bing Crosby 
318.900, Gary Cooper 311.000. 
Charles Chaplin 260.000, Ja ­
net Gaynor 169.750, Carole 
Lombard 166.083, Paul Muni 
150.000, Harold Lloyd 125.000. 
Katarzyna Hepburn 221.527. 
Ray Français 115.157, Ronald 
Colman 108.916, Claudette Col

POLOHIA"

bert 101.000, Lawrence Tibbett 
Ó3.700, Dolores dcl Kio 75.070, 
Adolphe Mcujuu 50.000, Ja» 
Kiepura tül.SSO, Sylwia S>d- 
ney S4.168, Margaret Sulla van 
102.431, Shirley Temple 09.990. 
Л1 Johnson ZbJOO. Miriam Hop 
kins 8b.230, William Powell 
i9.300, Wallace Beery 75.000.

Na liście tej brak tylko do­
chodów Grety Garbo. Czy sta 
lystyka też miałaby być dy­
skretna?

dowonia za straconą linię.
Ponieważ w dziedzinie tej 

może dojść do wielu oszustw, 
towarzystwa ubezpieczeniowe 
starają się przed nimi zubez-

Eleczyć. Przede wszystkim u- 
ezpieczony musi co pewien 

czas poddawać się badaniu le­
karza towarzystwa, przestrze­
gać przepisanej przez niego 
diety i przerabiać zalecane 
przez niego ćwiczenia gimna­
styczne. Gdy jednakże te 
wszystkie przedsięwzięte środ­
ki nie dują żadnego skutku i u 
bezpieczno у w dalszym ciągu 
tyje, wówczas towarzystwo 
uie ma innej rady, i uiusi mu 
wyplucie odszkodowanie.

Nfezawodne
i T A N I E
w  U Ż Y C I U  

je e t  Ż E LA Z K O

W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksd z Czytelnikami

Kord w obronie czci żony
P. MARIA L TWARDEJ tak маю 
kreśli dzieje swego życia:

„Miałam łat 16, gdy zmarł mi o j­
ciec. Zorała młodsza siostra I mat* 
kc w sta isz jiu  już wieku.

Nie mając środków utrzymania, 
poszłyśmy w świat, by pracować, 
t uk minęło 12 łat. Pracowałam, j a ­
ko pomocnica domowa.

Wśród »zarych dni, podobnych 
bliźniaczo jeden _ do drugiego.^ ma­
rzyłam o prawdziwej miłości i za- 
lożcniu własnego ogniska domowe­
go. Zazdrościłam dziewczętom, am- 
jącyui rodziców, t. zw. „pannom 
na wydaniu**.

Mijał rok za rokiem, a i  wreszcie 
i mnie słońce zaświeciło. Przed k il­
koma miesiącami poznałam chłopca 
o pięć lat młodszego ode mnie.

Od pierwszej chwili pokochali­
śmy się. Byłam berdzo szczęśliwa.
Mój chlupie« mnie wprost ubóstwiał.
Po czterech miesiącach naszej zna­
jomości nadszedł najszczęśliwszy 
dzień w moim życiu. Mój ukochany 
poślubił mnie.

Byłam tak szczęśliwa, ię  cały 
świat wydawał mi się piękny.
Wszystkich dokoła siebie całowała 
bym z radości. Lecz szczęście moje,. . .  . . - *—i”j, dłu-

— „To tym lepiej“ — odrzekł dy­
rektor — żona zarobi—**

Tego już b^lo za wiele dla moje* 
go męża. Ja  jedna go rozumiem, De 
wiem, jak  ogromnie mnie kocha. 
Nerwy jego nie wytrzymały.

Nieprzytomny z oburzenia, «de* 
rzył dyrektora tak silnie, że tef 
zmarł po trzech dniach. Męża are«*  
lowano. Rozpacz moja nie zna gra­
nic. Pilnowano mnie, abym aie po* 
pełniła samobójstwa.

Tłumaczono uii, bym tego ale ro­
biła, bo teraz właśnie Jestem mężo­
wi potrzebna. Usłuchałam i zaJęlaB 
się ratowaniem go. Wzięłam obroi- 
cę. Ale mąż I tak dostał pięć lab 

Gdy wracałam z sądu, byłam za­
pełnić nieprzytomna. Boję się sam* 
siebie. Nie chce popełniać samobój­
stwa, bo to byłoby dla mojego mę­
ża zbyt w ielką tragedią. Nie prze­
żyłby tego. Lecz nie wtem, ja k  te-, 
raz będę mogła żyć.

Tyle godzin, ty le dni, tygodni, 
miesięcy i łat w tak strasznej tę- 
sknocie! Oczy nie schną mi. wciął 
zalane łzami. Ani na chwilę praco­
wać nie mogę. Już nawet parjięć za- 
trącam.

Prokurator i obrońca założyli ape­
lację. Doradź mi, Kochany Redak­
torze, gdzie bym się mogła udać r 
prośbą, aby mężowi zmniejszyli ka­
rę bo moje życie i tak jest zmarno­
wane.

na które czekałam ty le  długich, 
gich lat, trwało zaledwie™, pięć dni 

Mąż mój pracował w fabryce i na­
gle z miejsca został zredukowany.
Wszystkie nasze marzenia zostały 
zdruzgotane.

Chcieliśmy sobie kopie mieszka­
nie, ale ta redukcja uniemożłjwiła 
wszystko. Mąż mój w bezmiarze 
rozpaczy zwrócił się do dyrektora,

mjDlnraego mnie pan zredukował? I co już zrobił obrońca, apelując. Mo- 
Uopicro m  przecież ai« aieaUeia* lż e  rzeczywiście sąd zmniejszy karę.

Moi chlebodawcy nie mogą dłużej
- 1 *

Znajomi mnie nie

męczyć fię ze ntną, pomimo, 
lubią i barazbardzo

mnîe
i bardzo im mnie żal.

poznają. Całe ż y - 
;t ju ż  tylko  powoi*cie moje teraz jest j u i  ty 

nym  konaniem“.
Nie można nic uczvnić ponadto,

/
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W sidła warszawskich oszustów
wpadł prowincjonalny kupiec

M y
К.ОГП

z  Łotnży kupiec 
poznał w War­

szawie niejaką Miriam Kieler 
(Nowy wiat 25), która opo-

Kara śmierci na kolejarza
który spowodował katastrofę kolejowq

MOSKWA. Sąd kolejowy 
Kolei Zakaukaskiej skaza! po 
mocnika naczelnika stacji 
Pojly niejakiego Metonidze 
za naruszenie prawideł e>ks- 
ploatacji techmiczinej, wsku­
tek azego  nastąpiło zderzenie 
dwuch pociągów i diwaj żoł­
nierze odnieśli ciężikie rany,

na karę śmierci przez roafrze
łan ie.

Współwinnego katastrofy 
maszynistę ArabiszwiLli ska­
zano na 10 lat więzienia, po­
mocnika maszynisty Wi wało­
wa na 7 łat więzienia i star­
szych konduktorów obu pocią 
gów Gurasaswilli i Mułowa 
na 3 lata więzienia każdego.

Huragan wyrywał drzewa na ulicach
I z r y w a ł dachy w  K is z y n io w ie

Nad Kiszyniowem przeszła 
niezwykłej siły burza, połą­
czona z gwałtowną ulewą.

Huraganowy wiatr wyrzą­
dził wiele szkód w mieście,
zrywa rąc przewody telefonicz 
ne i elektryczae, wyrywając

z korzeniami na olicacb drze­
wa, obalając słupy telegraficz 
ne, zrywając szyldy.

Z wielu domów m. in. z miej 
skiego Sierocińca dla chłop­
ców zostały zerwane dachy. 
Szkody są bardzo duże.

Sensacyjna zapowiedź Sowietów
TOKIO. — Agencja Domei 

donosi o sensacyjnym oświad­
czeniu, złożonym przez so­
wieckiego konsula generalne­
go w llsin  - Kingu (stolica 
Mandżurii) władzom mandżur 
skim.

Konsul sowiecki zapowie­
dział, że w niedługim czasie 
rząd sowiecki ma zamiar za­
mknąć ruch międzynarodowy 
jniędzy koleją syberyjską i

mandżurską na zachodnim od­
cinku.

Zamknięcie nastąpi w pobli 
żu stacji pogranicznej — 
Mandżuria. Władze mandżur­
skie i japońskie uważają, że 
odcięcie kolei mandżurskiej 
od zachodu byłoby narusze­
niom norm współżycia mię­
dzynarodowego i przywiązu­
ją  duże znaczenie polityczne 
do sowieckiej zapowiedzi.

wiedziała mu, ie  jesï Świetnie 
ustosunkowana w sferach ban 
kowych i może bez trudu wy 
robie większą pożyczkę.

Oczarowany możliwościami 
znajomej, kupiec zwrócił się 
do niej z prośbą e  wyrobie­
nie znaczniejszej pożyczki. 
Ustosunkowana niewiasta zgo 
dziła się na to, pobrała k ilka­
set złotych na wstępne koezty, 
a po kilku dniach oświadczy­
ła że pożyczka zostanie Kor- 
nowi przyznana, musi on jed 
na к złożyć czeki i weksle gwu 
roaneyjne na sumę 5138 zło­
tych.

Naiwny; kopiec złożył żąda­
ne czeki i weksle. Kislert pu­
ściła je  natychmiast w obieg. 
Kom nie otrzymawszy ani 
grosza ж obiecanej pożyczki, 
musi teraz płacić za wyłudzo* 
ne weksle i czeki.

Poszkodowany złożył skar­
gę do prokuratora. Obecnie 
prowadzone jest energiczne 
śledztwo.

CZYTAJCIE
„ Ż Y C I E  K O B I E C E “

S i r w t s m a  r o z s p r e s w e e
Mię 

kowsi
Sylweriuszem Bucz- wer i zaczął strzelać do przr

neun
Ja -a teśoiem jego, 

Szubą (zamieszkałymi 
we wsi Pechówka gminy Oku- 
niew) istniały od dłuższego 
czasu soory na tle niewypła- 
cenia obiecanego posagu.

W dniu wczorajszym mię­
dzy powaśnionymi doszło do 
awantury. Po stronie Szuby 
stanął sąsiad, Władysław Je­
zierski.

Powstała ogólna bijatyka. 
W pewnej chwili rozwścieczo 
ny Buczkowski wyjął rewol-

ciwników, raniąc teścia trz? 
krotnie w klatkę piersiową 
Jezierskiego w ramię.

Szubę w stanie beznadzie’ 
nym przewieziono do szpital 
Przemienienia Pańskiego. _ Je 
zierski pozostał na kuracji * 
domu.

Buczkowski po dokonaniu 
potwornego czynu ukry*'a' 
się przez kilka godzin w P°_ 
lu, został jednak schwytamy 
i osadzony w więzieniu,

Z frontu hiszpańskiego
prowiantów. Lo .. 
iblikansfcie ostrzeU

MADRYT. Wojska republi­
kańskie zajęły Co gol lor w

[»ółnocnei części prow.Guada 
ajara. W akcji tej wzięto do 

niewoli 74 Włochów. M. Co- 
gollor położona jest 20 kim 
na północ od Brihuega i Ci- 
fuentee.

MADRYT. Wydany wczo­
raj o godz. 22’ komunikat ofi­
cjalny głosi: Na froncie Gua­
dalajara wojska rządowe po 
suwają się naprzód, natrafia­
jąc na słaby opór przeci wnika.

Zajęto kilka wisi, gdzie zdo­
byto wielkie ilości uzbroję

Estonia sprowadzi robotników
ж f*otski i  W ę g i e r

TALLIN. Na posiedzeniu 
państwowej rady gospodar­
czej omawiana była sprawa 
sprowadzenia robotników za­
granicznych zwłaszcza rol­
nych.

Rada powołała do życia ko

misję trzech, która ma rozwią 
zać sprawę sprowadzenia do 
Estonii robo Pilików rolnych. 
Pod uwagę brana jest możli­
wość sprowadzenia robotni­
ków rolnych z Polski i Wę­
gier.
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oraz prowiantów. Lotaf
ublikańskie ---- .
drodze pod Guadal

otwo repu 
wało na 
ja ra  kolumnę 1000 
idów ciężarowych, 
ponad 650 bomb i

gam

samocijO' 
zrzucaj^ 
dziesiątb 

tysięcy kul karabinowych.
W rezultacie cały oddział 

stał zdziesiątkowany, berą 
nó też 2 samoloty powstanę 

ANDUJAR. Korespondent
Havasa donosi, że "Lj.
walka toczy się nadal na 
cinku Pozoblanco, na *1017. 
powstańcy w liczbie 12 ty. 
cy, wspomagani licznym1
rabinami m a s z y n o w y m i ,  
terianii artylerii oraz ®'■ 

n, atakowali z trzech s® • 
Niepowodzenie охе̂ УТ™

było bardzo wy raźneVi;„7aBe 
jący ponieśli straty, obli 
u,a 1200 zabitych i ^ппусЬ- 

SIGUENZA. -  KorespoP 
dent Havasa donosi, że 
rządowe podejmowały • 
krotnie ataki ną odcinku < 
dalajara, usiłując zbada

Ä ? s ä a ^ *  *  
“ ü s äwalki wręcz. Charaktery- 
ne jest, że wojską 
ruzpocząwszy wielką 
bliską już przerwania 1 -  

.jsk powstańczych, PrZw с
!y ofensywę.

Według doniesien obserw 
torów lotniczych, wyda-L,alki 
że gen Miaja rzucił do> 
wszystkie siły, nie zos « 
jąc odwodów w  drugiej 
Powstańcy pracują 
racją dróg i w zm ocnien i 
średków oporu.
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167317 168775 169050

170571 172582 173363 451 174097 1 7 5 2 «  
4*4 176360 46* 17708* 178668 *33 179191 

1*0994 1*1595 959 1*2654 734 1*363* 
184004 380 950 1*5444 96 316 1*6589 
187681 189183 
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S klep  bez
sprzedaw ców

Były amerykański mi ' ° ï j s 
Clarence Saunders 
w stanie Tennessee, : &
cił na giełdzie nowojorsK J  
łe mienie, chce je teraz P ^  
drugi zdobyć przez ot^arC_ge. 
Londynie tak zwanego •> 
pu kluczowego“.

W sklepie tym nie 111 : gię 
dawców. Kupujący üia>
obsługują. Gdy jakaś P,zy* 
ca przesypuje pr°g F »  N» 
nu, otrzymuje pęk k)u. ./„«jji 
długich półkach za sz ' ££, 
szybami jest wyłożony 
war, znajdujący się *  ^  
dzie. U boku są u i » ^
zan-H. Sfr

Guy lęupująca ^
bie oapowiedni Pr,zev ?  ; bj te­
ka klucz w zam ek . .zBy i 
mu włącza prąd e l , L i v ^ '  
towar dodaje się auto ^ eggą 
nie na ruchomą testfOs» ^
cą tuż za półką. . . . y 
sposob kupujące pr?^
wszystkie niezbędne J J  . zWra 
mioty, udaje sie do ka У 
ca klucze.

ca, a kasjer zbierf  za pomocą eleMry z$>

dzana okrągła s^Y^a Kupyj4 
jakie towary wybrał , 

kasjer zbier;

Za' pomocą rticbo^^Ö *} ; 
przybywają do a '®°, a .je« 
kie nabyte przedmioty. 
noczcśnię maszyna d 
jrp U v iâ  мсЬ«»*ь

■
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TADEUSZ. RYS

UJSTRZQSnjQCß POUJIEèC O BOHflTERSTUHE, 
<nibOSCI « POàUHECENIU

Tatiana córka pułkownika żandarm erii Iwanowa t sm arłej 
iwom* la t) Polki, zakochała i i ;  w młodym bojowca, Tadeusz« 
Orlińskim zwanym Sokołem, i w rat a nim ociekła a domn ojca.

Sokół pracował w faliryce papierosów Połakiew icsa. Między ro­
botnicami le i fabryk i była * u<1“»  J“ *wisa Izdebska. która 
•krycie kochała si« w Orlińskim. M ajster le jże fabryk i aadcnnncjo- 
»a ł ją  w ochranie i Jadw iga lzdeb ika  aoatala n iew in n ieare sz to ­
wana.

Tymczaaem Tadeusz przygotowywał zam na pnlkowiuka lwa- 
l » » a ,  lecz w przeddzień wykonania tegoż zooiał aresztowany. W e­
be« lego Tauia po»lauowiła tam a wykonać zamierzotty zamach 
t pewuego dnia zjawiła «ię w ochranie w gabinecia sw egoo jca . 
Iwanow jednak zdołał wyrwać je j rewolwer a ręki i «m u.il ją do 
Powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jak i aposób nastąpił 
i* j powrót do domu. podejrzewali ją o zdradą.

Tadeuaa uciekł z gmachu «ądu i ukrył sią w mioazkanin m atki 
*®warzysza pariyjuego, Piaseckiego, Płaconego praea Moskali.

Гаша uciekła a domu ojca i zjaw iła aią ua rozprawia partyjnej. 
Tn wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j zgłosić sią aa dwa t y  
godnie po decyzją, która ma nastąpić po alw ierdzeuin je j  praw ­
domówności.

Na posiedzeniu kom itetu bojow -go postanowiono >a waaelką co- 
M uratować Jadw igę tzdebfką, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał sią : Izdebska uniknąla 
fauierci i wydostała sią ua wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tsuis jest niewinna, oraz żc podejrzewanie ją  o zdradą jes t bea- 
Mdsiawue.

Tauia umówiła sią z Tadeuszem i gdy sią spotkali od razu zapy- 
|*łs czy ją  uadal kocha, gdyż jedeu z bojowców powiedział je j , 
i*  Sokół in teresuje sią Izdebską. Г ie otrzymawszy jasn ej odpo­
wiedzi, Tania szybko >dcszla i odtąd Tadeusz nio mógł je j odna­
leźć.

bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu.

Nateszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
•***suio i Skallou cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 

*•?*• M* szoaie za mia»icm, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
. 1 linia, klóra przypadkowo znalazła się lam, zauważyła, 

’• ш 1 wteusz czule rozmawia z Jadziu; oszalała z zazdrości 
P ^ ieK ła  »zybko do ochrany i zaincldowaia o tym, że 
w '»»ku młocińskau ukrywają »ię zamachowcy, którzy 
••ot.erzuli zamordować genei ał-gubernaloru. W rezultacie 
-af^ądzono obławę i areszlowauo tylko Tadeusza, gdyż 
•Çîwczçta zdołały się ukryć.

Tadeusz otrzymał kunkę od Jadzi, która powiadomiła 
—'\ że towarzysze csyuią starania, by go wydostać ua wol-

.. sl’l. л/ , i - *'

zienin jeet carat otoczony wrogami..
Doktór Szczęsny wrócił po chwili do gabmełn 

lekarzy. Dyrektor szpitala został zawezwany do 
gabinetu naczelnika. Po chwili wezwano tam rów­
nież doktora Szczęsnego, który szedł mocno 
zaniepokojony. Czyżby naczelnik nie ulal mi? — 
myślał.

Gdy znalazł się przed surowym obliczem na­
czelnika, zwrócił się doń naczelny lekarz:

— Panie kolego, chodzi o tego Orlińskiego... 
Przed chwilą pan naczelnik otrzymał telefono- 
gram z kaincelarii pułkownika Iwanowa. Poleco­
no w jak  najszybszym tempie, najpóźniej w ciągu 
iygoduia doprowadzić go do takiego stanu, by 
mógł stanął przed sądem wojskowym...

— Panie dyrektorze — odparł spokojnie Szczę­
sny — ten więzień został powierzony mojej pie­
czy. Zbadałem jego stan dzisiaj z rana i uważam, 
że jest to niemożliwe... Leczenie powinno trwać 
co najmniej od dwóch do trzech tygodni...

— Głupie gadanie — warknął rozzłoszczony 
naczeLnik. — Musi wystarczyć tydzień... Nie chcę 
go mieć tu u siebie w szpitalu. Nie życzę sobie 
pilnować ptaszka, co , już raz uciekł, a wczoraj 
stoczono o niego biiwę...

. - - DY gO -• < -  . . ~ -
D'JJ' Vprù/.Mvjàli w końcu sizeroko zakrojony skiję: Lislcjn 

mo & y uj powiadomiono 'j'dicuiajstfiu YVarvtewy i 
k « « « a u  że wydział e\ijowy zjritiierzji wykraść Га-
üeusAa s r-'.tiaka. W ten sposób sprowokowano przewiezie- 
me & i,.. Cytadeli.

W y  karetka z więźniem mknęła ulicą Sierakowską, 
rozerwały się pod kopytami końskimi rzucone znienacka 
uymby. Oddział bojowców oloczyl eftkortę, siarujnc się od- 
J’ ,ę skutego kajdankami Tadeusza. Ale kozacy odparli aiuk 
bojowców, którzy zmuszeni zostali do odwrpta. Mszcząc się 
Da Tadeuszu, kozacy skatowali go do tego stopnia, iż niu 
siano od wieźć go do szpil j  la w Mokotowie, gilzie dopiciu 
* trudem zdołano przywrócić go do życia.
. Nad łóżkiem 1’udeusza czuwał młody lekarz. Gdy wię- 

Иеп otworzył oczy i przygnębiony wspomniał zajśc.a dniu. 
®siyszał nad sobą szept lekarza: „Nic jeszcze nie jest stra- 
eone!"

Po odejściu lekarza długo myślał Tadeusz nad 
*jslyszauyuij stówami. Czy to naprawdę ten mło­
dy lekarz o tak pięknej twarzy rzucił te słowa, 
a może śniło mu się tylko? Może to było tylko 
Iaarzenicm?

Wszystko bolało go teraz: nie mógł poruszyć 
obandażowanymi nogami, nie mógł unieść głowy, 
{"rzed jego oczami wszystko wirowało, kołowało 
bezuslan[ue> w ustat.jj сги| niesmak, a jednak nie 
Ino5l Przyjqé żadnego pokarmu.

. Haz po raz rozlega! się przy nim ochrypły glos
Plelęgniarki:

po-
I’ roszę zjeść i wypić...

1 ielęgtuarka podawała inu do ust łyżeczką . 
> агт, ale ladeusz tylko głową dawał znak w od­
powiedzi, że nic nie może przyjąć. Tak mijała go- 
P^ioa za godziną, aż w'resacie z rama rozległ sie 
JQkiś g|os?

Lekarze przybyli na obchód... 
chwili ujrzał Tadeusz przy swoimi łóżku 

Postać naczelnego lekarza, który był otoczony 
szeregiem postaci w białych fartuchach. Po chwi-*1 Dfl r*7«ln1 ~i._____ nie:®aczeLny lekarz rzucił pytai 

Kolego Szczęsny, jak  stai 
bpośró4 gromady lekarzy wysunął się ną plan

stan tego więźnia?...

pierwszy 
adeuszu w nocy

ten sam blondyn, który czuwał przy 
_ w  nocy i szeptem udzieli! informacji 

^ е®и szefowi...
Orszak lekarzy zatrzymał się po chwili przy 

■nnyin łóżku. Natomiast doktór Szczęsny wrócił 
i? S'vego chorego, łagodnym ruchem ujął jego 
‘On, by sprawdzić puls, pochylił się nad nim, 

rzekomo zbadać serce i cicho, ledwo dosłyszal- 
У® głosem szepnął:

Niech pan będzie dobrej myśli, uczynię 
Wszystko, by umożliwić panu ucieczkę...

1 o chwili doktór odszedł. A więc to nie był 
•— pomyślał Tadeusz. — Ten lekarz pozo- 

,łaje zapewne w kontakcie z partią-. I tu, w wię-

Sźcr/^y... łagodnym ruchem ujął jego 
dłoń, by sprawdzić puls...
— Kolego Szczęsny — wtrącił się do rozmowy 

naczelny lekarz. — Chodzi o to, żc... che, chc, che... 
Rozumie kolega... Ten więzień i tak wkrótce za­
wiśnie na szubienicy... che, che, che... Л więc nic 
należy się z nim cackać... che, che, che... Byleby 
rozumiał, co się do mego mówi i potrafił odpo­
wiadać na pytaniu, a oo do reszty to już na tam­
tym świecić go doleczą...

Naczelny lekarz tak był zadowolony ze swego 
dowcipu, że się aż roześmiał. Zawtórował mu na­
czelnik więzienia. Blada twarz doktora Szczęsne­
go zarumieniła się, po czym znów rzekł spokoj-
nie: -i • • /->i— Panie naczelniku, nie podejmuję się... Chy­
ba, że więzień zostanie zaniesiony na salę sądową 
i na szubienicę na noszach...

Naczelnik więzienia zerwał się z poza biurka, 
zbliżył się do młodego lekarza, spojrzał mu pro­
sto w oczy i rzekł syczącym głosem:

— Pan, zdaje się, jest Polakiem?
— Pan.ie naczelniku — próbował ratować sy­

tuację naczelny lekarz — pan doktór Szczęsny 
jest wiernym sługą batiuszki-caria...

A doktór Szczęsny zorientował się teraz, że 
dalszym uporem może stracić ostatnią szansę ura­
towania ladeusza Orlińskiego, toteż szybko od­
rzekł:

— Panie naczelniku, ja  tylko tak mówiłem 
z punktu widzenia czysto lekarskiego... Więźnio­
wi wciąż zagraża gangrena i to w okolicach móz­
gu... Ale jeśli trzeba, postaramy się to leczenie 
przyśpieszyć...

— O, tak to lubię! — uderzył poufale naczel­
nik więzienia młodego lekarza po ramieniu. — 
Tak mówi uczciwy sługa batiuszJci-cara...^

Po wyjściu z gabinetu naczelnika, bzezęsny 
udat się szybko na salę chorych, zbliży! się do łóż­
ka Tadeusza i, korzystając z chwili nieuwagi po­
licjantów, znów nachylił się nad nim:

— Proszę podać mi adres jakiegoś krewnego 
pana, albo bliskiej panu osoby...

Tadeusz wahał się. Ale łagodne, niebieskie oczy 
doktora wzbudziły w nim pełne zaufanie. Podał 
więc adres, gdzie można stale spotkać Jadzię...

Doktór Andrzej Szczęsny nigdy nie miał do 
czynienia z partią. Od dawna jednak, jak  każdy 
prawy Polak, byl pełen szacunku dla bohater­

skich bojowców. Gdy objął, dzięki protekcji swe­
go ftry ja , lekarza armii rosyjskiej, posadę w szpi­
talu w Mokotowie, czynił wszystko, by przysłu­
żyć się przede wszystkim więźniom politycznym, 
więzionym za walkę o Niepodległość...

Teraz nadarzyła się taka okazja... Może ułat­
wić ucieczkę tak zasłużonemu bojownikowi o wol- 
ność, jak  Tadeusz Orliński... Należy więc działać. 
Byłoby zbrodnią — sądził — gdyby tę okazję za­
przepaścił...

Ale jak  tu spotkać się z członkami partii, któ­
rzy sw'ym doświadczeniem i ludźmi mogą mu 
ułatwić wykonanie jego planu? Czy ma się udać 
sam na adres wskazany przez Tadeusza? Byłoby 
to z jego strony nieostrożnością. Być może, jest 
śledzony więc w ten sposób zasypałby nie tylko 
3iebie, ale również i lokal partyjny...

Trzeba więc kogoś skierować na ten adres. 
Szczęsny szybko przebiegi w myślach swych zna- 
•omych, szukając odpowiedniej kandydatury.« 
\Vreszcie zdecydował się; poprosi o to Halinę Kra­
kowską...

Halina Krakowska była to młoda studentka, 
którą doktór Szczęsny kochał, wstydząc się jedna­
kowoż wyznać je j swe uczucia. Nie wiedział, czy 
Halina odwzajemnia mu się, a bal się odmowy, 
albo narażenia się na szyderstwa. Nieraz, space­
rując i rozmawiając z panną Krakowską, z róż­
nych je j napomknień Szczęsny wywnioskował, że 
ma wielki sentyment dla członków partii...

Zadzwonił do ntej i umówił się w jednej z ele­
ganckich cukierni na Krakowskim l^rzedmieściu. 
Gdy panna Krakowska usiłowała to spotkanie 
przesunąć ua wieczór, Szczęsny odrzekł:

— Nie, panno llalu , niestety muszę się z panią 
już zobaczyć...

Zdziwiona tym tonem słów doktora, przybyła 
Hala punktualnie do wyznaczonej cukierni. Dok- 
:ór Szczęsny postanowił rozpocząć ostrożnie roz- 
niowę. Zapyial więc: —

— Droga panno llalu , wie pani, w mojej prak- 
i.yce lekarskiej muszę czasem wyjść poza ramy 
wiedzy w dziedzinie medycyny i sięgnąć do spraw 
czysto prywatnych. Jesteśmy Polakami, a w wię­
zieniu siedzą często uasi bracia... Otóż, panno Ha* 
lu, dziś z rana pewien więzień prosił mnie o to, 
bym zakomunikował pewne zlecenie jego narze­
czonej. Wobec tego, że niewygodnie mi do niej 
z pewnych powodów pójść, chciałem właśnie pani 
zaproponować, by mnie pani wyręczyła... Nie cho­
dzi tu o tchórzostwo z mojej strony, tylko o od­
powiednią ostrożność...

— Rozumiem, rozumiem pana, bardzo cenię 
pański charakter i szlachetne intencje. Tylko, pa­
nie Andrzeju, czy nie może mi pan podać nazwi­
ska tego więźnia...

— Jest to więzień, któremu grozi stryczek...
— Rozumiem...
— Więzień ten jest pilnie strzeżony, a od wczo- 

ia j, dziwnym zbiegiem okoliczności, jest pod mo­
ją  piecza... Bardzo chciałbym mu pomóc...

lla la  bacznie spoglądała prosto w oczy dokto­
ra. Zapytała raz jeszcze:

— Ależ na miły Bóg, doktorze, jakże się on
nazywa?... .

— Nie wiem, czy to nazwisko dla pani cos zna­
czy. Nazywa się Tadeusz Orliński...

— Or...liń..^ki — z trudem ukryła swe wzru­
szenie Hala. — ladek jest pod pańską opieką, pa 
nie Andrzeju? .

— Tak panno Halu. A czy pani go zna. ^
— Nic... nie... nie znam go, tylko tak cos nie 

roś o nim słyszałam. Przecież to znamy przywódca
bojowców... .

— Właśnie, właśnie — uradował się bzezesny, 
że tak szybko doszedł do porozumienia z b a ią  — 
prosił mnie, bym przekazał pewne pelt cenie nie- 
lakiej Jadzi...
“ Hala zarumieniła się, po czym szybko dodała:

— Panie Andrzeju, może pan na mnie zupełnie 
liczyć i wszystko mi zaufać...

— Czy wszystko?
_ Wobec tego, niecb pani jeszcze dzisiaj sko­

munikuje się w moim imieniu z tą Jadzia, a za je j 
pośrednictwem z partią i zawiadomi ich, że jest 
możliw-ość zorganizowania ucieczki więźnia Orliń­
skiego.

Hala słuchała г  zapartym tchem, po czym za­
pytała:

_ Л kto im udostępni kontakt z Tadeuszem?
— Doktór Andrzej Szczęsny — odrzekł spo­

kojnie młody lekarz.
Panna Hala Krakowska oniemiała.

Dalszy ciąg jutro.
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I Piotrkowski Browar Parowy ;
I  ' F R A N C I S Z K A  3 R A U  L I Ń S K I  E G O  Ш
Щц; znane ze swe.j dobroci piwa I lemoniady oraz wody gazowe J

Federacja piotrkowska
p o d  s z t a n d a r e m  P a ń s t w a

popiera akcję Obozu Zjednoczenia Narodowego
W ubiegłą niedzielę w gmachu 

Domu Ludowego w Piotrkowie 
przy przepełnionej sali odbyło 
się zebranie b. wojskowych, 
zgrupowanych w Federacj' Pol­
skich Związków Obrońców Oj­
czyzny, na czele z pełnymi za­
rządami.

Przy stole prezydialnym za­
jęli miejsca: jako przewodni­
czący płk. Młocki, poseł Jan 
Drozd - Gierymski, kpt. Gron- 
czyński, adw. Br. Owczarek i 
i referent M. Stankiewicz.

Na wstępie prezes F.P.Z.O.O. 
poseł Drozd-Gierymski w prze­
mówieniu przedstawił obszernie 
dzisiejszą sytuację polityczną i 
gospodarczą oraz szczegółowo 
omówił deklarację ideowo-po- 
lityczną płk. Adama Koca. Prze­
mówienie posła Gierymskiego 
dotyczące akcji spolszczenia 
miast i walki z komunizmem 
spotkało się z ogólnym apla­
uzem i w czasie omawiania tych 
punktów deklaracji mówca był 
gorąco oklaskiwany przez zebra­
nych.

W Y T W Ó R N IA
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w Piotrkowie, l>I. Słowackiego 14
POLECA swoje wyroby 
i zawsze posiada na skła­
dzie duży wybór wszel­
kiego rodzaju swetrów i 

trykotaży. 
Przyjmujemy zamówienia 
robót ręcznych oraz wy­
konywamy przeróbki i re­
peracje wchodzące w za­

kres try kociarstwa. 
Dewizą firmy:towar pierw­
szorzędny—ceny niskie!

Po przemówieniu posła Gie­
rymskiego wszyscy obecni u- 
chwalili jednomyślnie jak naj- 
najintensywniej popierać akcję 
Ob o z u  Zjednoczenia Naro 
dowego, wyrażając gotowość 
rozpoczęcia pracy w kierunku 
szerzenia szczytnych haseł za­
wartych w deklaracji.

Z kolei postanowiono wysłać 
depeszę do Marszałka Śmigłe­
go Rydza i płk. Koca.
Depesza do Marszalka Śmigłe­

go Rydza brzmi:
„Zgromadzeni zu dniu 21 mar­

ca 1937 r. członkowie Federacji 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny w Piotrkowie, składa 
j ą  Ci Wodzu Naczelny wyraz 
najgłębszego uznania i zapew­
niają, i e  na każdy Twój zew 
staną, aby bronić zuoiności i nie 
podległości Ojczyzny".
Treść depeszy do płk. Adama 

Koca jest następująca:
„Zgromadzeni w dniu 21 mar. 

ca 1937 r., członkowie FPZOO 
w Piotrkowie po zapoznaniu się 
z deklaracją ideowo  -  polityczną  
j ednom yśln ie  i bez zastrzeżeń 
oddają się do Twej dyspozycji, 
Panie Pułkozuniku, i gremialnie 
przystępują do Obozu Zjedno­
czenia Narodowego, utworzone­
g o  przez Pana Pułkownika i za­
pewniają, i e  zawsze pracować 
będą w  m yś l zuskazań idcozuo-po -  

l ity cznych zuypisanych na sztan 
darze Obozu Zjednoczenia Na• 
rodow ego" .

Depesze podpisali: poseł Jan  
Drozd-Gierymski, płk. Młocki 
prezes M. Stankiewicz.

Na zakończenie obrad wielu 
z pomiędzy obecnych na zebra­
niu członków Federacji apelo­
wało o ścisłe utrzymywanie kon­
taktu pomiędzy poszczególny 
mi organizacjami sfederowanych 
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Na nadchodzące święta
Piekarnia mechaniczna i wytwórnia cukiernicza

J. G A D Z I N O W S K I E G O
PIOTRKÓW, Piłsudskiego 84, te!. 13.05.

Filia Słowackiego 24 
poleca w_\ roby cukiernicze z p ierwszorzędnych 

surowców szczególnie 
baby, mazurki, ch'sta w wielkim wyborze 
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Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33. 
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Wódki gatunkowe: 
Koniaki, 

ik iery,
П и ш у ,

Araki

Wina i miody k ra­
jowe,
Wina gronowe,
Francuskie,
Węgierskie,
Krymskie,
Kaukazkie

Wódki i spirytus 

po cenach mono­

polowych

PO CENACH ZNIZONYCH!
Dla wygody Sz. Klienteli przyjmujemy zamówienia telefonicznie 

i towar dostarczamy na miejsce.
Polecamy również ŚNIADANIA, smaczne OBIADY i KOLACJE 

z pierwszorzędnej kuchni. Obsługa szybka i solidna!

ч|:

związków, a kol. Wacław Bor­
kowski zaapelował o ciągłe u- 
trzymywanie łączności pomię­
dzy Zarządem Federacji a związ­
kami sfederowanymi. Wyjaśnień 
udzielał prezes Gierymski.

Odznaczenie
medalem Niepodległości

Pan Jazowski Stanisław, fun 
kcjonariusz Banku Polskiego od 
dział w Piotrkowie, członek 
koła Piotrkowskiego Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy 
Rz. P., został w dniu 19 marca 
b. r. zaszczytnie odznaczony 
medalem Niepodległości za u- 
dział w walkach w szeregach 
P. O. W.

„Rodzina” Powstańców Śląskich
z a 8 o ż © ł ia  w  P i o t r k o w i e

Odbyło się wa lne zebranie 
członków „Rodziny Powstań­
ców Ś lą sk ich”, której oddział 
kreowany w Piotrkowie.

Do Zarządu jednogłośnie wy-

Obwieszczcnie Do Km. 793/34.
Komornik Sądu Grodzkiego w P iotr­

kowie rewiru I-go, tamże urzędujący 
w myśl art. 1148 i 1149 Ust. Post. Cyw., 
obwieszcza, iż w dniu 25 czerwca 1937 
r. o godzinie 10 z rana, w sali posie­
dzeń Sądu Okręgowego w Piotrkowie, 
na pokrycie należności Zjednoczonego 
Banku Ziemiańskiego, w kwocie 4.9U0 
złotych z % i kosztami, odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji nieru­
chomości rolnej położonej we wsi Bo­
rowa, gminy Łękawa, powiatu P iotr­
kowskiego, należącej do Józefa Maj- 
czyka, zaw ierająej przestrzeni ogólnoj 
20 morgów i 50 pr., w 7-miu oddziel­
nych działkach, na jednj m z których 
wzniesiony jest dom drewniany, kryty 
papą oraz inne szczegółowo wymienione 
wymienione w protokule opisu, sporzą­
dzonym dnia 10 marca 1933 roku. Nie­
ruchomość powyższa:a) w wspólnem po­
siadaniu z osobami obcemi, dzierżawie 
lub zastawie nie znajduje się, b) urzą­
dzoną ma księgę hipoteczną (Rep. hip. 
353) w Wydziale Hipotecznym Sądu 
Grodzkiego w Piotrkowie, c) obciążo­
na jest długami hipotecznymi i kaucja­
mi, w kwocie 11.200 zł i 10.000 złotych 
z %% i kosztami, oraz innemi ograni­
czeniami i ostrzeżeniami, w działach III 
i IV wykazu hipotecznego wymienione- 
mi. L icytaeja rozpocznie się od sumy 
szacunkowej 7.500 złotych. B iorący u- 
dział w licytacji, winni złożyć kaucję, 
w kwocie \Q% od sumy szacunkowej. 
W drugim terminie licytac ji, nierucho­
mość może być sprzedana nie poniżej 
2/3 części sumy oszacowania. A kty w 
sprawie niniejszej sprzedaży, znajdują 
się w Kancelarji Wydziału Cywilnego 
Sądu O kręgowego w Piotrkowie.

Komornik: Starzowski Józef

brane zostały panie, znane dzia­
łaczki społeczne:Prezes Niswiń- 
ska Janina, wiceprezes Kowal* 
ska Józefa, sekretarz Nowakow­
ska Antonina i skarbniczka 
Łapkinowa Jadwiga.

Nowy zarząd przystępuje in­
tensywnie do pracy organiza­
cyjnej solidarnie p r a g n ą c  
stworzyć przychylną i sympa­
tyczną atmosferę w gronie zrze­
szonych b. Powstańców niegdyś 
walczących o sprawę złączenia z 
Macierzą najstarszej dzielnicy 
Piastowski«] — Górnego Śląs­
ka.

Szczęść Boże tej patriotycz­
nej pracy społecznej.

I\/a fa l i  radiowej
„Zagadnienie Obrony Narodo- 
wej w deklaracji płk. Adama 
Koc. Odczyt radiowy płk. Ada­

ma Rudnickiego
Na zaproszenie Klubu Praco­

wników Polskiego Radia na­
czelny redaktor „Polski Zbroj­
nej” ppłk. dypl. Adam Rudni­
cki wygłosi w dn. 23 marca o 
godz. 18.00 w lokalu Klubu 
przy ul. Marszałkowskiiej 127 
odczyt p. t. „Zagadnie.ulie Ob­
rony Narodowej w deklaracji 
płk. Adama Koca”. Odczyt ten 
transmitowany będzie na wszy­
stkie rozgłośnie polskie.
„Stabat Mater” Szymanowa kie­

go w „Romie”
W sali Domu Katolickiego 

„Roma” Nowogrodzka 49 ч^е

Zatrudnienie
inwalidów w Piotrkowie
Legia Inwalidów wojennych 

W.P. w Piotrkowie z prezesem 
M. Stankiewiczem zwróciła się 
do Inspektora Pracy w Piotr­
kowie w sprawie zatrudnien ia  
inwalidów w tutejszych zakła­
dach przemysłowych.

Inspektor pracy do sprawy 
tej odniósł się przychylnie i w 
czasie najbliższym zatrudnienie 
w fabrykach piotrkowskich o- 
trzyma kilkunastu inwalidów.

S k f f a c f l  A p t e c z n y

P A W Ł A  P O D G Ó R S K I E G O
PIOTRKÓW TRYB., ulica Słowackiego 12

POLE CA NA ŚWIĘTA: W ody  kolońskie,  kra jowe
i zagraniczne we flakonach i na wagę 

’ PO CENACH NISKICH!--------- T T ~ — ---------

Wyrywacze
torebek grasują

W  dniu 19 b.m. w g o d z i n a c h  
wieczo rowych  na szkodę Lew­
kowicz Zofii, zam. w 
w i e  wyrwano z rąk t o r ę b M  
damską na ulicy Piłsudskiego. 
Opryszek zbiegł.

Z prasy
Ukazał się już w sprzedazy 

kwietniowy numer „Świata Ko­
biecego Rokord”. „Świat Ko­
biecy Rekord” redagowany jesf 
całkowicie w języku polskim 1 
zawiera sto dwadzieścia jedno­
barwnych i kolorowych najnow­
szych francuskich modeli. Dzia 
literacko-opisowy zawiera sze­
reg ciekawych ilustracyj oraz 
wiadomości z dziedziny litera­
tury, kosmetyki, g o s p o d a r s tw a  
domowego,robót r ę c z n y c h , ś w ia ­
ta filmowego, satyry it.p- Len- 
nym dodatkiem jest praktyk' 
na tablica kroju. __ д .

Cena egzemplarza Zł 2. Л 
res redakcji i adm in i s t r a i  •
Warszawa, Bielańska 5. ~
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111 FABRYKA WÓD GAZOWYCH
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oiCŁAD PIWA i ROZLEWNIA OCTU ś s ś

w ł .  H E N R Y K  U R B A Ń S K I  jjf
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ulica HUTNICZA 6, TEL. 12-25 Щ
POLECA NAPOJE GAZOWE O RÓŻNYCH SMAKACH

JAK LEMONIADY, ORANCIO, WODY SODOWE 
W SYFONACH, BUTELKACH i BALONACH MIEDZIANYCH 

ORAZ ZNANE ZE SW EJ DOBROCI OCTY: STOŁOWY
--------- — ------- : --------- i d o  m a r y n a t  ---------- :_________________

II NA SKŁADZIE PIERWSZORZĘDNE PIWA Z BROWARU 
~ ~ —---------  Sukc.
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K. ANSTADTA 
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wtorek dn. 23 bm. o godz. 
odbędzie się wielki koncert p 
bliczny Orkiestry S y m fo n ic z ­
nej Polskiego Radja P°y. J  
Mieczysława M ierze jew sk  e g  ■ 
W programie S z y m a n o w s k i e g o
„Stabat Mater” na chor, s 
i orkiestrę. Pozatym wyko'1»1' 
zostaną: Clementiego 
D-Dur, „Respighiego &
kościelne” i Straussa „ f  
i w yzwolenie”. Jako so isc 
stąpią: E. S z a b ra n sk a J -  ga. 
szewska-Srokowska i Ę.  (ll

kowski. Dochód * ko"Cp0V  
przeznaczony zostaje prze 
skie Radjo na cel dobrocz}

Radjo dla dzieci
W dniu 23 marca w  W ‘ela. 

Wtorek nadana będzie w 
dycji dla szkół 2ГаФ° ° igff p.t. 
4na legenda Selmy Lag 
„ Palma”. Treść \ ^ ÿ ,  ?
[.varza podróż Sw.ątei Rodźmy
przez pustynię; dos ^ y . 
jebt ona w zupełności “ . 
słów młodocianego 
a głęboko religijny ton y. 
który podkreśla Pl$ , .  0  har-
ka St a ni s ł a w a  Nawrocki 8_’str0.
monizuje z P°^aznyi ” :„ jem Wielkiego Tygodnia.

P D C 14U llv/lb'P д т л  miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi ! KhNUMŁKA A zl 3 00 z dostawą) kwartalnie z przesyłką zł 8
Za Redaktora ^Wydawnictwo: Leopold Kujawski (

CENY OGŁOSZEŃ: I-sza str. 1 wiersz miiL jednołamowy 80 gr, w tekści
Ostatnia strona 40 fT, drobne 20 gr za wyraz^------

.Drukarnia Krajowa''Pracowników Drw)Kar» kich, Piotrków Sienkiewicz?

Adri


